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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70. kwartalnie rs, 2, 
rocznie rs. 8, z odnoszemem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
siwa, Cesarstwa i zagranicy. kwartalnie rs. 2 
kop. 60, rocznie ra. 10. 
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dziennym stały rozprawy nad kredytem 
„madagaskarskim.* Demole, autor rezo- 
lueyi lutowej, wyluszezającoj prawa kon- 
atytuoyjne senatu, dla nanki p. Bourgooia, 
wniósł żądanie odroezonia rozpraw do 
czasu wyjaśnienia się stosunków rziydo- 
wych. Kredyt uchwaliła byla już Izba, 
a rząd potrzebujo pilnie fanduszów i pra- 
wa do ich wydatkowania. Odroczenie mo- 
gla podyktować tylko zasadnieza niechęć. 
Tą niechęcią też powodowalu się więlc- 
azośė senatu, uchwalająe odrazu (171 gł. 
przeciw 90) wniosek Dómóle'a. Gabinet 
otrzymnł bez wyraźnego nazwania najdo- 
skonalsze votum miet/ności. 

P. Bourgeois podał się zaraz do dymi- 
syi. P, Faure przyjął podanie się dó wiado- 
mości. Nio teź innego nie dał mu od siebie 
ipierwszy minister w swojem własnem 
i w kolegów swych imieniu — jeno proste 
zawiadomienio, że sprawy ntknęły na 
tym punkcie, w którym dymisya stać się 
może nieuchronną koniecznością. Gdyby 
zasiadała Izba, minister odwołalby się do 
niej bezzwłocznie i nie potrzebowałby 
spclniać powyższej formalności: dowie- 
dzialby się odrazu, jak stoi i zażądałby u- 
wolnienia już dla rzeczywistego skutku. 
Ale Izba d. 21 b. m. nzywała pierwszego 
słońca, piorwszej trawy wiosennej: for- 
malność była nieuniknionq; ona tylko za- 
żegnać mogła wielki huk w narodzie opor- 
tunistów. P. Bourgeois zrobił co musiał; 
zaraz jednak zwołał Izbę. Trybunowie lu- 
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du, wezwani przoz p, Briesona, zobrać się 
jnż mieli w Palais Bourbon we czwartek. 

W Izbio ma gabinet przyjnciół — nie 
za wiele. Zarobił sobie ne to swoimi za- 
mysłami na dalszą, przyszłość, swoim ra- 
dykalizmem dla jednych, dyletantyzmem 
dla drugich — samomi nuwet nazwiskami 
swych członków, W paczątku listopada 
r. z. zjawił się tak niespodziewanie, w tak 
meprzyjaznych okolicznościach, że go u- 
ważano za chwilową tylko improwizacyę 
p. Faute'a, byłego robotnika, małogo dlu- 
buczę w przemyśle, tradycyjnie pochyla- 
Jącogo się, bezwiednym nawet instynktem, 
kutukim ludziom i takim zasadom, jak 
p. Bourgeois zc swymi kolegami i swymi 
programami. Nie wróżono rządowi nowo- 
mn życia więcej nad miesiąc jeden: on do- 
żywa już szóstego! Dostyczna » przed- 
stawicielami narodu walczyć nie potrzo- 
bowal, Drobne podjazdy w obu Izbach od- 
pędzał. Dopiero w stycznin usunięcie się 
Ohallemel-Lacoura i wejście Loubota na 
prezesa senatu — rozpaliło żagiow. Senat 
Ja zabijać muchy centnerowymi mlotami. 
Odmowy, rezolucyc, zapytania, nieufno- 
ści — sypały się, jak iskry, przez Inty 
i marzec. 


Izba deputowanych pa wszystkich cio- 
sach, zadawanych przez Demóle lów, Mon- 
nisów i innych egzsdem farinae — pr: 
kładała balsam na rany i odpędzała na- 
pastnika. Najpamiętniejszą byla taka jej 
przysługa w d. 20 Intego w wydętej przoz 
optimatów  oportunistycznych 
a raczej głupstewku Iamplera. W mic- 
sige później w głosowaniu drugiem nad 
projektem podatku od dochodów życia wi- 
siało tylko na włoskn; pięć głosów wy- 
starczało do zwalenia gabinetu. Wybnchła 
Dongola. P. Bourgeois, nie mogąc słowa- 
mi wypędzić Anglików, przeciwko wycią- 
ganin się łapy angielskiej zaprotestował; 
protestując bez sknitku, dopuszczał się 
zbrodni. Ularmes już na niego gilotynę 
ustawił, ale większość, toraz już 309 prze- 
ciwko 213 gł, obroniła go od śmierci. Na- 
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księgariue, kioski i kantory pism peryódycz- 
nyd 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 40 w Warsza- 
mie w Administracy: pisma 1 w kioskach, 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce, 
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zajutrz już mógł sobie senat objawiać 
w tej samej sprawie swój wstręt i gniew 
i żądzę. P. Bourgeois pozostal, choć! go 
w Luxemburgu 157 gł, przeciwko 87 potę- 
piono. 

I tak doczokal się d. 21 b, m, nowoj klo- 
w senacie. W tym tygodniu stouzy 
wielką, zd się, rozstrzygającą bitwę. 
Prze iwko sobie midó będzie oportamistów 
obu Izb, Tiezobność ich bojowa w Izbie 
deputowanych jost zagadką, a od niej zn- 
loży los ministrów. Jeśli raz pięć głosów 
uratowało, pięć teraz znowu zbawić Inb 
zgubie moze, Formy walki nawoć określić 
niepodobna w tej chwili; ale treść będzie, 
być musi. P. Bourgocis może się jeszcza 
ocalić: nicch tylko przejdzie pod jarzmo 
oportunistów. Przopędzą go jeno i goste- 
wią, A Paryża już telegrafnją, że p, Fauro 
po p. Bourgeois powoła —p. Bourgeois, alo 
z oportunistami. 
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Tydzień polityczny. Ks. Novdynand d 14 b. m, 
wyjechał z Konstantynopola; 16-g0 był w Odasie, 
a 14-go w Petersburgu, gdzie jeszcze 22-g0 bawił. 

Wybory w Iliszpani: d, 13 b, m. odbyte daly koi- 
gresówi 318 zachowawoów, 87 liberalnych. 11 nieza- 
leżnych, 10 karlistów, 5 zach. dysydentów, 3 repu- 
hlikanów — obliczenie ostateczne. 

Rząd hiszpański ulega: pólurzędownie zapowiada 
na jesień autonomię dla Kuby. Sagaste, Silvela w i- 
mieniu swych stronnictw, republikaniei radykaliści=— 
wszyscy się jej domagają. Stronnictwa reformy i au- 
tonomii na samej Kubie widzą jedyne wyjście w sn- 
wa 

Wyprawa do Dozgoli postępuje cichaczem, W Kai- 
rze mniejszość komisyi długów zapozwała większość 
god trybnnał na 27 b. m. Sprawa więc rozżarzone. 

Times donosi a zbrojeniu się Boerów 1 zajęciu juž 
nawet pozycyl w krainie Roczuana. Anglicy pom- 
dzają sami Transwal do przezorności, Stosunki na- 
prężone Rhodes chorował, wyleczył się, stoi już 
przy robacie. Posiłki idą z Przylądka 1 z Europy. 
Glówne miasto Matebelów Bulnwaja ostczone przez 
powstańców. 

We Franoyi zaczęło się już przesilenie w rządzia 
(ob. art. wstępny). 

P. Faure d. 15 w nocy wyjechał do Verdun, naza- 
jutrz zwiedził jego warownie; d, 18 b. m. był w tym 
samym celu w Toul już na pograniczu. Wynagrodzi- 
ło to patrgotów za wstrzymanie się rząda od udzia- 
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łu w moczystościach pamiętkowych belforckich — 
przez wzgląd na Hohenlohego, który wówczas bawił 
w Paryżu. Iortece wschodnie i wogóle pogranicze o- 
trzyma nowe posiłki, Na to wlaśnie Cavaignac wy- 
twarza armię kolonialną, aby korpus XIX przerzucić 
do Francyi Nie polepszy to stosunków z Niemcami. 

Uklady z Menelikiem stanowczo zerwane. O od- 
meczy dla Adigratu jest dopiero doniesienie prywa- 
tne; o walce jeszcze cielio. 

Cesarz Wilhelm z Wiednia nie wrócił do Berlina, 
lecz pojechał do Karlsruhe, do Koburga, pojedzie 
dalej 

D. 18 po raz czwarty Lueger burmistrzem nie za- 
twierdzony. D 20 Izba dep. rady pnństwa rozpoczęła 
drugie narady nad reformy wyborczą 
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udziom wiosna przynosi wielki 

skarb — tę silę, która, jak soki 
BADZ] w drzewach, zaczyna rażniej krą- 
żyć w najbardziej zesztywniałych z głodu 
i nędzy organizmach, rozdyma płacz zbo- 
Jale j skurozone brakiem powietrza w no- 
rach piwnieznych, ożywia osowiałe, wy- 
bladłe oczy dziatwy, kryjącej się przez 
zimę po kątach ciemnych, pod stołami 
i łóżkami, Wysypała się ona na podwórza 
i chodniki, porusza chwiejnie nóżkami 
pałąkowatemi, kosztuje wiosny: pożera 
wzrokiem rąbek nieba nad dachem, o- 
twiera usta szeroko i wehłania knrzawę 
z pod mioteł stróżów, stóp przechodniów 
i kopyt końskich. W suteronach i na pod- 
daszach bylo im i duszno,i niehozpiecznia, 
bo zamknięte przez caly dzień boz opieki, 
mogły sobie szkodę wyrządzić jukiem na- 
rzędziem ostrem, ogień rozniecić i żywcem 
się spalić, Tu mają przestrzeni dużo, ta 
ludzie chodzą, więc nie dopuszczą, ażeby 
pod koła i kopyta wpadały. Ojcowio i ma- 
tki, zdawszy tedy awg dziatwę na laskę 
podwórza i ulicy, idą na caly dzień do ro- 
boty. Lecz często ufność w przeckodnia 
zawodzi stodze. Ileż to razy zdarzyło się, 
że rodzice po powrocie z warsztatów lab 
fabryk znaleźli ciało swego dziecka z glo- 
wą roztrzaskaną lub dowiedzieli się, żo 
z połamanemi żobrami najukochańsze le- 
ży w szpitalu. Ileż razy znikaly im bez 
wieści te, któro chodzić jako tako nmieją, 
lecz nie mogą wyjaśnić jak się nazywają 
i gdzie mieszkają, 

Ozytamy uważnie drobne wiadomości 
w pismach codziennych, bo tam się mieści 
smntne świadectwo naszych niedomagań 
społecznych. Gdybyśmy na mocy tego 
źródła prowadzili stale statystykę wypad- 
ków, przeraziłaby nas w okresie rocznym 
rubryka zagłady lub kalectwa dziatwy, 
skutkiem przejechania, poparzenia, wypa- 
dania z okien, zjadania różnych odpad- 
ków z rynsztoków i śmietników. Głęboka 
i zjadliwa satyra nietylko istnieje w lite- 
raturze, nietylko zawdzięczyć ją trzeba. 
autorom wybitnym, lecz bodaj więcej jej 
rodzicielom — warunkom i środkom ich 
zażegnywania, Wozytajmy się tylko w tę 
bolesną a bezwiednie stworzoną nie 
przez mistrzów satyrę: odpowiedzialność 
rodziców za niedozór dzieci, Przyjrzyjmy 


się matkom, których rozpacz po stracie 
dziecka lub na widok jego kalectwa grani- 
czy z obłędem, zobaczmy, jak one wyglą- 
dają wiedzione pod pręgierz za ów „nic- 
dozór...” 

Jeszcze w lutym Kuryer Warszawski o- 
fiarował 100 rs. na ochronę dla dziatwy, 
pozostawionej w domu bez opieki przez 
rodzieów, zajętych pracą. Pisma to nawo- 
ływało ogół, ażeby zecherał moralnie 1 ma- 
teryalnie przyczynić się do 
w kilku dzielnicach miasta przytnłków — 
nie filantropijnych — do których ubodzy 
pracownicy mogliby swój drobiazg adda- 
wać z opłatą 5 kop. za dozór i utrzymanie 
całodzienne. Do tej odozwy p. W. Marre- 
nowa dorzuciła jeszeze słów kilka i swoje 
honorarynm za artykuł i — nastała cisza 
znamienna. Ogół. opiekujący się mopsami 
upasionymi, w kapturkach, życzliwie 
przyjmujący projekty przytułków dla sta- 
rych piesków i kotów. pozostał prawie 
głuchym na wezwanie do zaopiekowania 
się dolą przyszłego pokolenia, które ma 
dźwigać na swych barkach rozwój po- 
wszechny i dążyć ku szezytom szczęśliwo- 
ści, podobnym doszczytów gór ośnicżonych 
ilśniących w slońcu, pozornie przystęp- 
nych i nizko wzniesionych nad plaszezy- 
aną. Postanowiono założyć jedno schro- 
nienie na Powiślu dla kilknnastn niemo- 
wląt. Gdyby to postunowienie przyoblekło 
się nawet w rzeczywistość, byłoby zalo- 
dwie drobiną prawie niedostrzegulni, śród 
sotek tysięcy mieszkańców ubogich, Gdy- 
by powstało i więcej togo rodzaju przy- 
tułków, nie zaspokoiłyby one jeszcze naj- 
pilmejszych potrzeb, nietylko bowiem 
niemowlęta wymagają opieki, ale wogóle 
dziatwa przynajmniej do lat dziesięciu. 
Mamy wprawdzie ochron trzydzieści kil- 
ka, alo obok tego, że jost ich za mało, 
przyjmują one dzieci w wieku od lat 4 do 
7 i nadzwyczaj ściślo trzymają się toj nor- 
my, Wyrzucono z zakładu w siódmym ro- 
ku życia, wstępują do innej szkoły—nlicy. 
To ich wychowawczyni najsilniej oddzin- 
lywająca. 

Dla dziewcząt istnieją szwalnie — zale- 
dwie siedem na całe miasto. Tam przynaj- 
mniej chociaż garstka mu dozór i uezy się 
rzeczy niczbędnych w życin codzionnem. 
Chłopcy mogą być oddani do terminu do- 
piero po skończonin lat czternastn, u więc 
przez lat siedem pomiędzy aclironką a rze- 
miosłem powinni się uczyć. Mają na to 
bezpłatne szkoły miejskie jodno i dwukla- 
sowe ( Warszawu posiada ich dla chłopców 
48, dla dziewcząt 23), ale tak zawsze prze- 
pełnionu, że tylko wyjątkowo szczęśliwi 
wybrańcy mogą się tam dostać; wobec zaś 
takiego braku miejse są i wymagania 
względnie surowe. Zresztą zakłady to nie 
mogą calkowicie wypelnić najniebozpie- 
cezniejszego dla dziatwy okresu siedmielo- 
tniego między ochronką a torminem. 

Za granicą niejednokrotnie, więcej niż 
u nas, ujawniono w czynio troskliwość 
o losy przyszłych pokoleń. W Linden pod 
Hanowerem rozwija się świotnie „Tnsty- 
tucya pielęgnowania dzieci robotnie przę- 
dzalni.* Zakład ten przyjmuje dzicei od 
kilku tygodni do czternasta lat wieku, 
a więc rozciąga opiekę nad płonkami i la- 
toroślami społeczeństwa w chwili, kiedy 
one wymagają nujstaranniejszego pielę- 


założenia 


gnowania. Jeżeli kiedyĘ zdobędziemy się 
na jakis czyn w tej mierze, to nicchże za- 
klady tego rodzaju będą wzorowane na 
najlepszych urządzeniach zugranicznych; 
niech będą wlasnością ogółu, który na to 
dzielo złoży swo środki i zabiogi. „Aby 
wszyscy mieli uprzystępniony udział w tej 
pracy społecznej — pisze do nas jedna 
z czytelniczek — niech da każdy co może 
na budowę schronisk. Więc żelazo, drzo- 
wo, ceglę, wapno, cement grunt — oby wa- 
tele ziemscy, fabrykanci, właściciele ce- 
giclni, kopalń, hut itd. Znaleźć się może 
budowniczy, który plan wykona, i taki, co 
roboty dojrzy, i inżenier, co skanulizuje, 
i biuro techniczne, co mu w tem pomoże— 
jednem słowom, każde usiłowanie, każdy 
najdrobniejszy datek stanowić możc ce- 
giełkę w tej budowli społecznoj.* 

Tak łutwe do wykonania i tak pięknie 
obmyślane dzielo! Ozy my jednak: potrafi- 
my zdobyć się na to? Społeczeństwa naszo 
wogóle vie jest zamożne, ale już niejedno- 
krotnie dowiodło, że jost wrażliwe na nic- 
dolę ludzką, gdy tn poruszy serca i mózgi 
swoją, że tak powiemy, stroną dekoracyj- 
ną. Tłumy dotknięte powodzią, pożarem 
i głodem, znalazły nioraz szozodrą pomoc, 
udzielaną nawet ze skromnej kalety. Ala 
te trzy klęski swoją grozą, suggestyonują 
ogół. Niedola szara, codziena, powszednio- 
ścią swojiy zobojętniła masy, więc tem 
bardziej rozwinęła się dekoracyjność za- 
równo w pracy a pomocy zbiorowej, jak 
i czy nach pojedynczych. Jednostki zamo- 
żno nie znają życia i jego pilnych potrzeb; 
wystawiają więc sobic pomniki w tworze- 
niu inb nposażaniu instytucyj jałowych 
albo takich, których wzniesienie można 
byłoby bez szkody publicznej odłożyć na 
lat kilkadziesiąt. Wreszcie organizacyc 
celowe, które przyniosłyhy istotną, ko: 
rzyść społeczną, hojnie szafują swoje 
środki równioż na efekty i dekoracye. 
Ktos powiada, że „wolno używać wla- 
snych pieniędzy, jak kto uważa zu właści- 
we, skoro się to dzieje Lez szkody ogóln.* 
Czyż wydanie 4,000 rs. przez Towarzy: 
stwo ogrodnicze na oświetlenia Bugateli 
elektrycznością, nie przynosi szkody spo- 
łecznej, gdy inno, właściwe zadania tej 
instytueyi drzemią lub sy w zalążkn; gdy 
tutejsze zaklady ogrodnicze sprowadzają 
drogo płatne bukieciarki z zagranicy? 
Wszak można byłoby jo wyksztalcić z na- 
szych dsieweząt ubogich, pozostawionych 
bez nanki i opieki, 

Mamy bnkiociarki-dzicej, któro 2 fijol- 
kami żebrzą na ulicy; mamy również kil- 
kolotnich ehłopeów-żebraków. To jost wła- 
śnio ta szara nędza moralna i matoryalna, 
ujawniająca się w dziatwio, oddanej uli- 
cy — wielkiej wszochnicy dziocięcej z li- 
eznymi wydziałami, ksztaleącymi różno 
katogoryo tak zwanych „wyrzutków.ć Ta 
mamy i wiwisekcye, pologająco na wyłu- 
pianiu oczu kotom, ogłuszonym ndorze- 
niem o mur, Tu się wyrabia zręczność i si- 
ła za pomocą ciskania błotem i kamio- 
niami na przechodniów. Tn istnioje zbio- 
rowa pomoc pedagogiczna — w czynie 
i słowie, udzioluna przez starszych wyrost- 
ków młodszym. Tu wreszcio powstają zn- 
rodki antisemityzmu w lżeniuch dzioci ży- 
dowskich i walkach z memi na pięścio, 
i kamienic i bloto. 
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Jakże my, zamożniejsi lub jako tako 
dostatni, możemy troszczyć się o ten tlum 
nieletni i niemowlęcy, jeżeli o własne 
dzicci niewiele dbamy? Raz tylko nam się 
zdarzyło widzieć tak zwany salon, słono- 
czny i przestrony, użyty ua sypialnię dzie- 
cięcą: powszechnio zaś najlepszy 1 naj- 
zdrowszy pokój jest przeznaczony dla oka 
ludzkiego. Co najgorszego i najniozdrow- 
szego — oddajemy swoj dziatwie, a nawet 
gdy się nam chce tańczyć, wyrzucamy ja 
do kuchni. Leoz jeżeli my nie mamy od- 
powiedniego mieszkania dla swych dzieci, 
to cóż powiedzieć o ludności ubogiej. Bru- 
dne, cuelmące, ciemne nory—to ich achro- 
niemie przoz większą część roku; podwó- 
rza —- to ogrody, ulice — to szkoły. Zdo- 
bylismy się na kolonie letnie, bo to nas 
jeszcze bawi; nasze panio „z towarzy- 
stwa” mogą sobie zabić część czasu, zby- 
wnjącego od wizyt, przyjęć i spnocrów, 
filantropijnem „vozdawnietwom* odzieży 
i kwostowaniem w sklepach, Żadna z nich 
jednak przy zmianio stroju w każdym se- 
zonie, których moda stworzyła dwanaścia 
nu rok, nie zaoszczędzi na wstążkach 
i piórach trochę grosza dla stworzenia in- 
stytucyj, przyjmujących dziatwę, pozosta- 
wioną przez dioù cały bez opieki. Dotąd 
zdaje się oprócz sta rubli Kuryeza warsz. 
i skromnoj kwoty Marrenowej, mkt pa 
ten col nio złożył oliary. Ale podobno ja- 
kaś ozuła dama zebrala już sporą szmę na 
przytułek dla starych piesków. Zdawało- 
by się jednak, że macierzyństwo i ojeow- 
stwo rodzą najsilniojszo i najpiękniejsze 
uezncia, ża wytwarzają, wiolką wrażliwość 
na niedolę nietylko wlasnych, lecz i ob- 
cych dziaci, 

Duvancel opowiada o silnom wstrzą- 
śnieniu, jakiego doznal, zabiwszy małpę: 
„Biedna matka, która nosila swe dziecko, 
byłu ugodzona kulą w pobliżu serca. Ze- 
brawszy wszystkie swo sily, wzięla dziec- 
ko, zawiesiłu je na gałęzi i padła martwa 
u drzówn.* Ludzkość pod brzemioniem 
warnnków i przosądów społecznych i oby- 
czajowych chwilami tłami w sobie ta 
piqkne nezncia, takie silne n zwierzę- 
cia, bo coraz więcoj mamy matok „wy- 
rodaych,* uśmiorcających swojo dzieci 
pod ogniem wstydu lub uciskiem nędzy. 
W kobietach ze stor ukeztałconych i do- 
statnich nczucje macierzyństwa wzbudza 
nieraz porywy próżności i cgoizmn. Two- 
rzą ono zo swoich „pocioch* lalki i papu- 
gi, stroniqco w ogrodach i na nlicy ze 
wstrętem ud dziatwy ubogiej i obdartoj. 
Może być, żo ton wstręt, głęboko zasiuny 
w młodych mózguch, wytworzył obojęt- 
ność u dorosłych. li jej nie możemy 
spalić zarzewiem miłości bliżnich, to sia= 
rajmy się usunąć chłodnem wyrozumowa- 
niem dobra społecznego. Wspólną pracą 
1 ofiarą stwórzmy jak najliczniejszo w ró- 
nych pnnktuch miasta instytueye, opic- 
kujące się tem mrowiem dziatwy, pozo- 
stawionej samopus. 
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ubieglym tygodnin cała Warsza- 
wa wraz z Pragą była pozbawio- 
na wody niemal przez dwie doby, 
skutkiem pęknięcia głównej rmy, kączą- 


cej stacyę pomp przy ul. rniakowskiej 
ze stacyą filtrów na Koszykach. Wypadek 
ten, niezmiernie idotkhwy dla mieszkan- 
ców miasta, jest znamienuem świade- 
ctwem oszczędności gospodarczej. P. Lin- 
dley, kanalizujący całą Europę, nio potra- 
fil, czy nio chciał stanowczo pokierować 
spruwy tak, ażeby niczwłocznio ułożono 
rury zapasowe, lez których całe urządze- 
mie nie dajo rękojmi stałogo, nieprzerwa- 
nego zaopatrywaria miasta w wodę. 
Wprawdzie w projektach naczolnego in- 
żeniera były przewidziane trzy rury, lą- 
czące pompy ze stacyą filtrów i nawet n- 
łozano je przy przejściu przez staw Ła- 
zieukowski. ażeby w przyszłości nniknąć 
trudnej i kosztownej roboty w tem miej- 
sen. Podobno p. Lindley w ciągu lat dzic- 
sięciu nieraz sę upominał o zatwierdzonie 
tego projektn, ule wadocznie nie potrafił 
dać silnie przekonywających dowodów, 
skoro tak ważne i pilne uzupełnienie do: 
tąd nio przyszło do skatkn. Jeżoli zresztą 
przy tem lekcowaźcniu rup zapasowych 
przewidywano możhwość uszkodzenia gló- 
wnej, to dlaczego zamknięto większość 
studzien? 


Wodociągi dają dziś dochodu milton W 
rocznie; ułożenio zaś rury zapasowoj kosz- 
towałoby 300,000 rs. Jezeli ten wydatek, po- 
mimo tak znacznego dochadu, uważano za 
uciążliwy, to przecież pozostawało inne 
zabezpioczenie, kosztem tylko 20,000 rs. 
Mianowicie p. Lindley projektował posta- 
wienie motoru gazowego i pompy centry- 
fngowej w eeln przepompowywania wody 
z dolnej części osadników do filtrów, co 
dałoby zapas wystarczający na czas na- 
prawy nszkodzeń, Komitet nanał ten pro- 
jekt za konieczny, ale jednocześnie przy- 
szedł do przekonaniu, žo motor eloktrycz- 
ny będzie praktyczniejszym od gazowego 
ze względów technicznych i ekonomicz- 
nych, gdyż stacya filtrów ma być oświe- 
tlona oloktrycznością Polocono więc głó- 
wnemu inzeniorowi opracowanie nowego 
projektu i przedstawienie komitetowi. 
Ale pomimo żo już rok upłynął, główny 
inżenier nieznalnzł jeszeze cznsn nato. Pół 
mil'ona ludności może również padać rą- 
chunek swoich stratizażądać wyjaśnienia, 
dlaresgo daj nie zawiadomiono o MaN 
ażeby mogła się zaopatrzyć w wodę przy- 
najmniej dla ugotowania strawy i do her- 
baty. Stała się rzecz niebywała w kro- 
nieg naszego miasta: za kwarte wody pla- 
cono po trzy i cztery grosze; przy stn- 
dniach, których pozostała niewiolka liez- 
ba, staczano bójki, rozchwytywano nic- 
wylewaną od lat kilku wodę brunatną, 
przypominającą ścieki kanałowe. Pomija- 
my już to, że przemysł poniósł znaczna 
straty, na ogół zapewne większe, niż wy- 
nasi kosztory sowych, Uwierpia- 
lu najbardzi dlu której 
woda jest nujgłówniejszym produktem 
xpożywezym, daje bowiem możność goto- 
wania potraw mącznych i dopełniania tej 
strawy herbutą. Zamożni maje piwo, 
wino, wodę sodową i mięso, nie odczuli 
tej klęski dwudniowej. Z 
że oboena pora jest najprzyjaźniejszą dla 
rozwoju wszelkich chorób zakaźnych 
i epidemieznych; że picie wprost zarażo- 
nej wody ze studni nicoczyszczonych mo- 
że się odbić bardzo dotkliwie nu ogólnej 
zdrowotności. Straty więc pół miliona 
mieszkańców mogą uczynić sumę więk- 
szą, niż dają rocznie urządzenia, dostar- 
czające wody filtrowanej. 
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Nowe ofiary honoru, — Co jest zaszczytnem, — Po- 


nie kobiety i vady troskliwej matki — Igrzy: 

limpijskie. — Pytlasiński i Herkules. — Zehianie 
wyborcze w Kalisza. — Projekt p. Luhieńskiega — 
Możima pójść dalej. — Uo powinna czynić Towarzy- 
siwo kredytowe ziemskie dla uratowania więkwzej 
własności. — Pytania logiki i piski złych plaków. 


mok „honoru“ znowu pożitrl w u- 
biegłym tygodniu kilka ofiar śród 
u sadowolonej gawiedzi, która mu 
życzyła „dobrego apetytu,“ We Wloszach, 
Iraneyi, Niemczech i n nas biedni mę- 
czenuicy barbarzyńskiego przesądu pisto- 
lotami, rewolwernmi, szpadami walczyli 
w obronie swej ezci uad otwartym gro- 
bom, w który jeden z zapaśników wpadał. 
Wobec togo smutnego widoku jodnostka, 
których umysłu nio przegryzła rdza roz- 
maitych przeżytków cywalizacyi, które u- 
mieją myśleć 1 czuć niezileżnie ad głupie- 
go zwyczaju, które mają siłę oprzeć mu 
się, pytają siobio 1 swego otoczenia: co 
znaczą w dzisiejszej kulturze to dzikie 
rozprawy poed alona: Czegóż joszoze 
potrzeba dla rozwoju moralnego ludzko- 
ści, ażoby ona wreszoie ze wstrętem i zgrro- 
zą zatamowała tę od wioków plynącą 
strugę krwi? Więc „honorem* jest ginąć 
lub znbijać kogoś dla tego, że jeden dru- 
giego nazwal zielonym lub udeptał go 
w nogę, dla kaprysu, junactwa, zdobycia 
kilkodniowej sławy pozbawiać społeczoń- 
stwo cennej, a często genialnej sily, malo 
dzieci — ojca, rodziców — syna? To ma 
być szlachetnem, roznmnem, uczciwem? 
Albo przenicejmy ralą naszą etykę, wy- 
rzeczmy się zasad przewodniezących ey- 
wilizacyj, zburzmy cale rusztownie myśli 
naszych i zbudujmy nowe, albo zaprze- 
stańmy chwalić i podziwiać dzikie walki, 
któro niczego nie rozstrzygają i nikomu 
nie przynoszą dobru, a ród człowieczy o- 
krywają hańbą. 

Dwudziesto-paroletni młodzieniec, mo- 
że ukochany przez swy rodzinę, maże je- 
dyna jej pociecha i nadzieja, odebral so- 
bie życie w hotelu, wypełniając warunki 
pojedynku Maria karo. Nio wiem, 
co było powodem tej krwawej ofiary, ale 
wiem, że jest nim zwyklu — kobieta, żle 
mówię, samica. Gdyby statystycy w swych 
wykazach grupowali osobno samobójców 
i zabitych dzięki jej. zdnmielibyśmy się’ 
nad wysokością eyfry tych meszczęśli- 
wych. Zdawałoby siq, ża jeżoli kobieta 
z wielu wielbicieli wybiera jednego i sta- 
nowczo oddajo mu swoje serce nb wraz 
z mom rękę, inni nie mogą mieć do niego 
żadnej pretensyi i wyzywać go do walki. 
Rzeczywiście tak jest, a wypadki poje- 
dynkow z uczeiwą i zdecydowany w swych 
ucznciach panny, bywają bardzo rzadkie. 
Ale na widownię zalotów najczęściej wy- 
stępuje „flirtowniea,* której to pochlobia, 
że ją oblega gromada konknrontów. któ- 
rej sprawiają przyjemność ich zabiegi 
i wzajemne nienawiści, która umyślnie 
nie wyróżnia żadnego, wszystkim zuró- 
wna odważi swe względy, jak aptekarz 
proszki i utrzymuje ich w niopewności, 
ażeby nie uszczuplić sobie tryumfalnego 
orszaku. Patrzy z zadowoleniom, jak cio- 
trzowiowa kura na kogutów, które stacza- 
ja o nią zacięto boje, i dopiero gdy naj- 
mocniejszy pokona innych, odlatuje z nim. 
Zamiast szpon i dziobów koguty Indzkie 
nżywają szpad i pistoletów. Ponieważ ża- 
den z nich nie jest przez kurę wybranym, 
a żaden dobrowolnie nstąpić nie cheo, 
więc losem lub walką orężną, rozstrzyga- 
ja który ma być szezęśliwym zwycięzcą. 
loto zawiązuje się pojedynek. Sẹ ilirto- 
wniee, które obryzgawszy się krwią pole- 
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głyel w ielbicieli, plamę jej czują na swom 
sumieniu do końca życia i duromnie nsi- 
tuja zmyć ją lzami spóźnionego żalu. Alo 
są tak wynaturzone, że najtragiczniejszy 
wynik pojodynkow ego starcia o nie napa- 
wa je dnmą i rozkoszą, Niejedna zgodziła- 
by się przez dwa sczony chodzić w staro- 
modnych sukuiach. aby tylko słyszala lub 
lomyślała się okolo siobic szoptn: 
— a nią ktoś zginął w pojedynku. 
Ço za chwala mieć takie wspomnienie! 
Śród wielu postaci istnienia, w które 
nie umiem wcielić się myślą, jedną z naj- 
bardziej niepojętych dla mnie jest taka 
zimna flirtownica. Pomijam nawet wy- 
padki gry w kokicteryę zakończone 
śmiercią, której upiór włóczy się potem 
ciągle za jej sprawczynią; czy samo wy- 
swanie się wspólzalotników nie jest aktem 
krzywdzącym czość roznmnej i nezciwej 
kobiety? Zdaje mi się, że ona wtedy prze- 
jeta najwyższą zgrozą powinna krzyknąć: 
— Ja, człowiek x sercem, z wolą, gu- 
dnością, ja mam być przedmiotem boju 
sumców, jak kurs, łania, lwica? Ja nie 
wybieram sama tego, którego pokocha- 
łam, alo nalożyć Każe do tego, który cel- 
niej strzelił, zręezniej pchnął szpadą lub 
w losowaniu wyciągnął białą gałkę? Więc 
moje uczucie nie ma w tej sprawie żadne- 
go głosu, tylko rozstrzyga ją siła lub traf? 
ak, to jest okropne dla czlowieka, lecz 
nie dla firtowniey, Ją od kolebki uezono, 
że powinna się wszystkim podobać, być 
kometa z długim ogonem wielbietcli, slu- 
pom lodn w kratorza rozpulonej lawy, 
a/AWTACAG mężczyznom głowy,“ doprowa- 
dzać ich do szału i rozpaczy. To się nazy- 
wa przacież „rozumnom wychowaniem 
kobiety." Takie młode kurki, zostuwszy 
kwokami, przekazują swym córkom tra- 
dycyę strategii salonowoj. I tak od wie- 
ków powtarza się w tej pedagogice przy- 
kazanie: „Pamiętaj, Maniu lub Zosiu, 20 
nie należy odrazu wyróżniać żadnego mę- 
czyzny, bo nio wiadomo, który z nich oka- 
że się korzystniejszym. Zrosztą panna 
z jedną kartą w ręku wygląda zawsze 
nbogo, powinna mieć tych kart polny rẹ- 
kę. Przy jednym mężczyźnie wygląda tak, 
jak gdyby on jej robił laskę, a ln trzeba, 
użeby wybrawszy go s wielu, dala poznać, 
2e ona robi mu łaskę. Twój ojciec dlugo 
musiał natrapić się, zanim otrzymał moją, 
zgodę, dlatogo był dobrym mężem.* Na- 
turalnio, jeżali która z tych zacnych ma- 
tron posiada w swych dziejach pojedy- 
nek, nio zaniedba pochwalić sięnim przed 
córką, a jożeli jeszcze pojedynck zakoń- 
czony śmiercią, dodaje z dnmą, skromnie 
nkrytą pod spuszczonomi oczami: „Za 
minjo nawet ginęli.“ Rzeczywiście, zwykle 
za takie kobiety giną mężczyźni i zdaje 
im się, że poświęcają życio swoje godnie. 
Każde doniesienio o przebiegu wskrze- 
szonych igrzysk olunpijskich w Grecyi 
przeszywa nam serce sztyletem. loże, cze- 
mnż my toga nie widzimy, my. kt 
najsilniejsze zadowolema czorpiemy voza- 
mił Nie mamy nawet tej pociechy, ażeby 
tam do zapasów stanęli nasi. Wprawdzie 
turniejo międzynarodowe nie przyniosły 


nam dotąd ani jednoj palmy; wpraw- 
dzie pp. Horodyński i Osiński zostali 
gromotnie pobici w Potorsburgn. ale 


naprzód wiemy, że od pewnego czasu 
p. Horodyńskiemu stalo zdarza się przed 
metą jakiś nieszczęśliwy przypadek, któ- 
ry i obcenie pozbawił go zaszczytnego ty- 
tulu, a powtóra nie cała nassa potęga spu- 
czywa na cyklhstach. Mamy przecież sna- 
komitych atletów, piochnrów, jożdźców 
konnych itd. Bardzo latwa mógł się przed- 
stawać w Olimpio taki widok: Występuje 
p. Pytlasiński, który chwyta po kolei An- 
glików, Amerykanów, Włochów, Wę- 
grów, Niemców. Greków i przerznea ich 
po za siedemdziesięciotysięczny tłum wi- 
dzów jak kocięta i zostaje sam na arenie. 


Wtedy ku ogólnemn zdumieniu z pobliz- | i 


jakis olbrzym. Poznają go wszyscy, oble- 
wa go morze oklasków — to Herkules. 
P. Pytlasmński porywa go za bary. probu- 
je powalić naprzód metodą szwajcarską, 
Potom francuską, dwa kolosy zaryły się 
stopami w ziemię, mięśnie ich wyprężają 
się, ścięgna trzeszezą, nareszeio syn Her- 
kulesa pada, a nasz Pytlasiński nadep- 
tuwszy go nogą, podnosi zwycięzką rękę. 
Gdyby wtedy widzów nie ogarnął taki 
szał jak po odśpiewania przez Battisti- 
niego serenady w Don Juanie, gdyby oni 
krzykiem žės: żis/ nie zmusili naszego ba- 
hatera do esterokrotnego powtórzenia 
swej sztuki, należałoby zupełnie zwątpić 
o wrażliwości i sprawiedliwości Europej- 
cwyków. A gdybyśmy my po tym tryumfie 
twierdzili, żc jeszcze coś nas bardziej 
wzrusza, bylibyśmy niogodni starać się 
o jakiekolwiek „mistrzowetwo jazdy.“ 

Ale wszystko to jest tylko marzeniem. 
Ani p. Pytlasiński, ani nikt z nas nie pr 
jat udziuln w igrzyskach olimpijskich, 
musieliśmy poprzestać na zdawaniu egza- 
minu w Towarzystwie cyklistów dla otrzy- 
mania numern do jazdy po mieście i na 
przypatrywaniu się odnowionym trybu- 
nom i totalizatorom wyścigów konnych. 
Po za temi dwiema przyjemnościami 
i teatrem każdy pracowity warszawiuk 
zaczyna być Salomonem i mówi: Vanitas 
vaniiafts... 

Niegdyś większych wlaścicioli ziom- 
skich zajmowały bardzo wybory radców 
do Towarzystwa kredytowego. Dziś i tu 
rozrywka zbrzydła im i znudziła się, We- 
dług Słowa, z 682 uprawnionych da gloso- 
wania, przybyło uu wybory da Kalisza 68, 
a 594 pozostało w domu, uważając, że 
szkoda fatygi i kosztów na tak} mizeruą 
zabawkę. Nic znęcił ich nawet znakomity 
projekt p. Józofa Kubieńskiogo, który 
miał być rozbierany na zgromadzeniu a 0- 
ly został w SZowze. Szan. autor tło- 
myśl swoją bardzo jasno: Ponie- 
wnz „uałoroczny bilans rolnika częstokroć 
zamyka się deficytem, nu utrzymanie ro- 
dzipy nie lub nador mało pozostaje się 
w ndziale, niejednokrotnie zaś raty Vowa- 
rzystwa wypadu pokrywać z jakich ubo- 
eznych źródeł," przeto powinno ono zarzu- 
cić dotychezasowy rygor i nie sprzeduwuó 
dóbr za zaległe raty, A) wziąć je w oj- 
cowską kuratelę. Mianowicie: „usunąć na 
powien ezus wlaścicicla od gospodarstwa 
z pozostawioniem go w mieszkanin,* nad- 
to „udzielić mu nieznacznego rocznego u- 
trzymania, ża eo un, jako dozorujący 
w gospodarstwie, mógłby pracować,“ „za- 
forszaaowaó kilka tysięcy rnbli na ko- 
nicezno nakłady i wydatki gospodarskie, * 
„stworzyć kapital przez częściową odprze- 
daz dóby,* wreszcie zastosować „inne togo 
radzajn środki.“ Logika, znajdując ten 
projekt znpołnie zasadnym, chciałaby tyl- 
ko wiedzieć tyle: 1) jakim sposobom in- 
stytucya finansowa mogłaby gospodara- 
wać w tylu majątkach, ilo wystawia na 
sprzedaż? 2) skądby brała nawut na „nie- 
znnezno utrzymanie właściciela,” jożeli 
bilans nie dla niogo nie wykaznje? 3) ja- 
ką rękojmię przodstawiałby ten właści- 
ciel, gospodyrujący na racliunek Towa- 
rzystwa w majątku, który doprowadził do 
subhasty, władając nim na ruelnnek wla- 
sny? Oprócz tych wątpliwości, reszta pro- 
jektu nie nasuwa zarzutów. A nawet jest 
on może zbyt skromnym. Ja bym poszedł 
smacznie dalej i zażądał od Towarzystwa, 
by ono, ebjsywszy w administracyę ja- 
kiś folwark, nietylka dało jego właścieic- 
lowi mieszkanie i pensyę, ale kupowała 
jego synom mundurki, córkom sukienki, 
a uawet w potrzebie przysylało mu dele- 
gatów do kolysania dzieci. Wtedy dopie- 
To moznaby powiedzioć, żo Towarzystwo 
rzeczywiście opiekuje się większą własno- 
ścią ziemską. Że tam ktoś sarkułby, wi- 
dząc radców komitetu, dyrekcyi głównej 
zegółowych, rozwieszających pielnsz- 


kiej świątyni wychodzi i staje do walki | ki niemowląt i zalatwiających sprawunki 


subhastowanemu, to mniejsza 
ność obywatelska nie ubli. 
u nas ludzie, stale powtarzający, że może 
niczem bardziej nie zdradzamy naszej 
niodojrzułości ekonomicznej, jak eiągłą 
chęcią wynaturzenia instytneyj społecz- 
nych; ało ktoby zważał na te piski i dzio- 
bania złych piaków, „kalających własne 
gniazdo.” To pewna, że jeśli projekt p, É. 
wejdzie w życie, wszyscy knpimy sobie 
dobra. Prawda? 


; żadna czyn- 
Niestety, są 


Poset Prawdy. 
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yłem się teraz do jednej z naj- 
niejszych przyczyn, posiada- 
SEE jacoj charakter ogólno-cywiliza- 
cyjny, na którą jednal u nas ci, którzy 
zastanuwiaj: się nad położeniem ludności 
wiojskioj, wealo uwagi nie zwracają. 

Wspomnieliśmy poprzednio o współaa- 
wodnietwie zamorskiem i o przesilenin, 
któro miało być jego następstwam. Często 
bardzo zdarza się, że ezlowiek najbliższą 
przyczynę bierze za najważniojszą, dlate- 
go, że ona widzialna dla wszystkich, Jest 
to zupełnio tak samo, jak gdyby ezłowiak 
obwiniał kij, który ból sprawia i rękę, 
która ton kij trzyma, a nie uwzględniał 
zupcłnio dalszych przyczyn, jaku moty- 
wów cayna. Wspólzawodnietwo na rynku 
zbożowym ceuropojskim dotkugłu własnośó 
chłopską Francyi, Bzwajcaryi i Niemiec 
jeszcze bardziej, niż u nas, a jednak njo 
wywołało ani powszechnej nędzy, ani jej 
następstwa — oemigracyi, Rzecz przeto 
oczywista, ża jakkolwiek owo współzawo- 
dnietwo bylo klęską dla większej własno- 
ści ziemskiej w culoj Hnropia, nio wywo- 
lało jednak tak strasznych następstw dla 
właścicioli folwarków, jakie ujawniły się 
w ciągu ostatnich lat w Galicyi pośród 
włościan, 

7% tego wynika, że muszą istnieć jeszoze 
jakieś ukryte przyczyny, podkopująco byt 
włościan, których albo nie znamy, albo je 
lekceważymy, a jednak ono może najwię- 
cej paraliżujny calą akcyę, akiorowaną do 
podniusienia materyalnego ludności wło: 
ścianskiej, Istnicjy one niczaprzeczenie. 
Jedną z nich jest charukter rozsiedlenia 
się ludności wiejskiej. Proszę przojechuć 
przez całą Enropę — wszędzie spostrzega 
się ten sum objaw: ognisku spożyw: e 
(np. miasta) s} skupione, wytwaczajjec— 
np. gospodarstwa rolne — rozproszone. 

Ponieważ nas interesuje tylko druga 
kategorya, o nioj przeto mówić będziomy, 
W całej Huropic, z wyjątkiem Galicyi, 
które stanowi zachodnią granicę świata 
słowiańskiego, gospodarstwo rolne leży 
zawsze na roli produkującej. Takich o- 
goisk, jak u nas wieś, po za obrębem wię- 
kszega lnb mniejszego miasta, prawie nie 
ma; rolnik siedzi na swojej ziemi, ho u- 
waża ją za pewnogo rodzaju fabrykq, przy 
której mnsi byó ongle obecny. Z tej też 
racyi cały czas jego i wszystkie siły po- 
święcone są gospodarstwn. W zględy to- 
warzyslkio ustępują przed ekonomicznymi, 

Jukże się dzieje n nas? Nasza wioś sku- 
pia wszystkie sily robotnicze w jednem 
miejscu, często bardzo oddalonem od roli 
uprawnej, tak że trzecią część czasu mo- 
żna liczyć za zmurnowani, przez robotni- 
ka i inwentarz, skutkiem przechodów. 
Gdybyż się nu tom wszystko kończyło. 
Oddalenie stanowi przeszkodę do szezere- 
go zajęcia się warsztatem — o przyczynę 
me trudno: slota, nicpogodu, przeszkody 
towarzyskie, a ezęsto niechęć zatrzymują 
robotnika w domu i pozwalają mu czas 
marnować. Blizkość karczmy nastręcza 
tależe niejedną ponętę i smutne następ- 
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stwa pociągu za sobą. Skupienie przeto 
ludności rolniczej we wsi, przy ciemni 
i wstręcie do pracy, wywieru najfatałniej- 
szo skutki pod względem ekonomiczny m 
i przynosi straty, które na setki milionów 
obliczyć można. Gdyby tylko, skutkiem 
oddalenia od swego pola i następstw 
płynycych z zamiłowaniu w życiu towa- 
rzyskićm, wlościanin traci], raczej marno- 
wał trzecią część swej pracy i swego iu- 
wenterza. już to samo stanowiłoby w jego 
budżecie brak burdza dotkliwy. _ 3 

Ohok tej przyczyny istnieje inna jesz- 
czo, donioślejsza, a jednak nigdy w rechu- 
bę nio brana. 

Postawmy sobie naprzód pytanie: jakio 
jest gospodarstwo włościnńskie? 

Każdy bardzo łatwo znajdzie na to od- 
powiedź. Zasadniczo niczem się ono nio 
różni od gospodarstwa folwarcznego. Oliłop 
na kilku i kilkunastomorgowym kawałku 
roli prowadzi takie samo gosdodarstwo, 
jak właściciel folwarku. Nie ma on wpru- 
wdzie płodozmianu, który nikogo jeszeze 
od nędzy nie uratował, ale sieje tak samo, 
w odpowiodnim stosunku, żyto, pszenicę, 
gryke, ziemniaki, odrobinę jęczmienia, 

omezyny atd., kilka grzędek poświęca 
ogrodowiznom. I na tem koniec. Jakież 
tego następstwa? 

Skutkiem oddalenia od swego mieszka- 
nia, które właściwie jost folwarkiem, 
gdyż cały zbiór do niego zwozi i wytwa- 
rza tam obornik, uprawia rolę zle, niedo- 
statocznie i otrzymuje w końcu mniej, niż 
wlaścieiel folwarku większego. Sprzedaje 
taniej, bo nietylko wtedy, gdy potrzobuje 
pieniędzy, ale gdy posiada gorszy gatunek 
zboża; w dodatku sprzedaje nie dlatego, że 
mau zbywa od jego potrzob, locz że potrze- 
bujo gwałtem gotówki. Sprzodawszy prze- 
to odrobinę lichego ziarna, do siewn musi 
kupić lub pożyczyć jeszeze gorszego. Pro- 
wsdząc zatem na wzór folwarku gospo- 
darstwo awojo, podlega w większym tyl- 
ko stopniu RAD współzawodnietwa, 
rynku, cenitd. „Jeżeli dodamy do tego 
brak zarobku, podatki, potrzeby domowe 
i rozmaite klopoty, pio figurujące w bud- 
źżecie, u jodnak ciężkie 1 kosztowne, łatwo 
wówczas zrozumieć, dlaczego budżet wło- 
ścianina zakończony bywa nędzą i szuku- 
niem ratunku w emigrucyi. 

Uwagi powyższo, acz pobieżnie bardzo 
wypowiedziane, nasuwają pewno wnioski. 
Wszolkie ulopszenia techniczne — a tylko 
mała cząstka ich możebna przy tak dro- 
bnem gospodarstwie — przyniosą rezulta- 
ty minimalno, które wyjątkowo mogą 
przyczynić się do polepszeniu bytu mate- 
ryalnego włościan. Trzeba przedewszyst- 
kiom myśleć o tom, ażeby było co jeść, 
użoby głód nie prowadził do nędzy, do za- 
Jeżności od lichwiarzn i w końcu do zrze- 
czenia się kawalka ziemi posiadanej. To- 
raźniojsza organizacya gospodarstwa wlo- 
ściańskiego nie zabczpiócza posiadacza od 
głodu; nawoływanie do hodowli bydła, na- 
wet przy zasilkach, do siania sztucznych 
traw, wyjątkowo może przynieść pożytek 
tam tylko, gdzie bądź warunki naturalne, 
bądź ekonomiczno umożliwiają zastoso- 
wanie się do tych rad. Tam, gdzie rolnik 
nie ma co jeść, nie może być mowy o ho- 
dowli bydłu, o trawach, o szkołach facho- 
wych, melioracyach zbiorowych i innych 
pięknych mrzonkach. 

Nędza ludn wiejskiego ma źródło w je- 
go zacofaniu eywilizacyjnem. Warunki 
ekonomiezne życia nic są czemś stałem, 
jak slupy graniczne, one zmieniają się po- 
woli, ale zawsze, a człowiek, który żyć 
pragnio, musi przygotowywać się do nich, 
jeżeli zmarnieć me elce, Prawo to doty- 
czy zarówno gospodarstwa włościańskie- 
go, jak i innych stron ckanomieznych. 
Rozdrobnienie ziemi postępuje astawicz- 
nie i nie ma siły i sztucznych środków, 
które mogłyby je powstrzymać; obeiąża- 
nie podatkowe rośnie ciągle i wzrastać 


będzie tak długo, jak dluga militaryzm 
swoją ciężką dłonią będzie przyguatał 
życie państw zachodnio-europejskich. Kto 
chec żyć, musi się do tego zastosować. 
Wielka wlusuość ziemska posiada inno 
warunki istnienia i inne środki. niż mala, 
włościańska. Pierwsza wytwarza głównie 
ma sprzedaż, druga — przeważnie na spo- 
życie, a jeżeli pradukcya niedostateczna, 
jak w Galicyi, spotyka się wówczas z nę- 
dzą. Jeżeli gospodarstwo rolnika malego 
wyżywi go, wówczas to, eo on zapracuje. 
wystarczy na podatki. Budżet będzie zró- 
wnoważony. 

Jakżo dojść do tej równowagi? 

Mamy przykład na Zachodzie Earapy. 
Niech włościanin galicyjski rzuci w kąt 
swoje małe folwarczne gospodarstwo 
a przejdzie do ogrodowego, do jarzyn, 
owoców i drobiu, jak we Francyi, Szwaj- 
caryi, Włoszech i Niemczech, a nawet bez 
walania można powiedzieć, w całej Euro- 
pie zachodniej, wówczas ilość posiadanej 
ziemi nie będzie dła niego za małą, glód 
nie wypędzi go z domu, czas jego pracy 
będziu lepiej i równiej rozłożony. Zmiana 


Do tego ideału ekonomicznego zacha- 
dnieh gospodarstw włościańskich jeszcze 
u nas, wogóle, bardzo daleko; my dotych- 
czas myślimy tylko o tom, ażeby zaopa- 
trzyć miasto w jarzyny i owoce; gospo- 
darstwo włościańskia traktujemy tak sa- 
mo, jak folwarczne i jednakimi środkami 
zaradczymi ratować chcomy to i tamto. 
Tymczasem to, co jednemu przynosi ratu- 
nek, drugicma nietylko żadnej pomacy 
nie daje, lecz często — nędzę. 

Na tym punkcie stanęła Galicya wscha- 
dnia. Może przecje z czasem program ra- 
tunkowy będzie postawiony inaczej, niż 
dziś i akcya z pola mała żyznego przenie- 
sie się ua drogę właściwą. Glłodnym trac- 
ba przedewszystkiem jeść dać. nauczyć 
l sobia pożywienie, a potem 

opiero można myśleć z pożytkiem o zwię- 
kszeniu dobrobytu. 


S. W. 
SK E—— 


KONGRES KOBIECY. 
w. 
Paryż, 13 kwietnia. 
ula wspólezesna kwestya kobic- 


en wynikła — jak to już nieraz 
€| powtarzano — s zepelinięcia męż- 


k 
cayzny, a za nim i kobiety, w stan na- 
jemnictwa przemysłowego, któro spro- 
wadziło rozkład rodziny nietylko robo- 


tniczej, lecz i mieszczańskiej. Te bo- 
wiem czynniki albo spowodowały więk- 
szą część dzisiejszych krzywd kobiety, 
uczyniły bolesnemi i szkodliwemi, albo 
też urządzenia, które dawniej jej nie 
ciążyły a przeszły w spuściznić po wie- 
kach średnich do ustroju nowożytnego, 
jak np. przykucie do ogniska domowego 
i nierozerwalność małżeństwa. Kwestya 
te, roztrząsane na tegorocznym kongre- 
sio, o ile były spacyalnie kobiecemi, były 
wszystkie związane albo z najemnietwem 
kobiety, albo z rozkładem rodziny; prócz 
tego, zawadzono 0 inne, które, jak wycho- 
wanie, wojna, obchodzą bezpośrednio ko- 
bietę jako matkę. więc od niel ona swój 
ndzini zaczyna w sprawach publicznych. 
Wroszcie nie zapomniano i o narzędziu 
wszelkich reform, najprostszym sposobie 
ich dopięcia — prawie politycznem kobiet, 

W sprawach ekonomicznych najwyra- 
źniej wystąpila na jaw nicjednolitość ży- 
wiolów skladowych kongresn. Najżywszo, 
choć chaotyczne rozprawy wywolalu kwe- 


styu opieki państwowej nad kobietami, 
praenjącemi w fabrykach. Niedawne pra- 
wo francuskie, zarówno jak większość in- 
nych krajów, biorą kobiety pod troskliwszą 
opickę, niż mężczyzn, eślają, mianowi- 
cie najdłnższy czas pracy, krótszy ol męz- 
kiego. Otoz większość dam na kongresie, 
które nigdy nie kosztowuły pracy tina 
nej, onergicznie protostowala przeciwko 
podobnym prawom, a to w imię najezyst- 
szej zady /atssez faire ymu: wolności umo- 
wy. Kobieta powinna być uważana za 
pelnoletnią i wolną — mówiły — niech 
ona pracuje na takich warunkach, na ja- 
kich zochce. Jakby to „zechce“ mo było 
piekącą ironią! Inno dowodziły, że można 
i należy prawnie regulować prucę kobiot, 
ale tylko wtym samym ozasie i stopniu, 
co i pracę mężczyzn, ho inaczej kobietom 
trudniej będzie znależć zajęcie. Wpraw- 
dzie pani Vincent, przedstawicielka grupy 
szwaczok, wychodząc z zasady, ża nieo- 
gramiezona praca kobiet zniża placę męż- 
czyzn lub pozbawia ich pracy (na ten ar- 
gument damy odpowiadają, że dowodzi 
on ze strony mężczyzn takiej samoj egoi- 
stycznej obawy konkuroncyi, jak u adwo- 
katów, lekarzy itd., nieslicąqoych dopuścić 
kobiet do swych zawodów!), że zdrowie 
kobiet jest niezmiernie ważne ze względu 
na przyszłość ludzkości (co zapewne na- 
zwą przykuwaniem kobiety do kołyski?), 
postawiła daleko idące wnioski: ograni- 
czonin pracy kobiet do 6 godzin dziennie, 
zakuzu pracy nocnej i szkodliwej dla zdro- 
wia, zakazn pracy przecz dwa miesiąca 
przed połogiem i dwa po nim itd, Alo 
te wnioski nie znalazly łaski n ideologien- 
nych emaneypantek, stojących widoczni + 
bardziej na gruncio kwostyi damskioj, niż 
kobiccej. Przyjęto tylko platoniczną đu- 
wizę: za równą pracę równa płaca dla ko- 
bict i mężczyzn. 

Z drugiej strony przyjęto jednak żądk- 
nie, aby w każdej gminie ustanowiono 
obowiązujące przedsiębioroów minimnm 
płacy dla kobiot, zastosowano do warun- 
ków miejscowych, kosztów utrzymania. 
Uchwalono dążyć do równouprawnio= 
nia kobiet u mężczyznami przy wybo- 
rach do sądów zawodowych mieszanych 
(prud'homos). Żąduno w końcu zakazu 
produkcyi na sprzedaż w klasztorach, gdyż 
ręce robocze nie kosztują tam prawie nic, 
co strasznie zniża płacę robotnie świcc- 
kich. Przyjęto też wnioski, ządające obo- 
wiązkowogo jednodniowogo odpoczynku 
na tydzień, zaznaczając, że nie chodzi spo- 
cyalnie o niedzielę. 

To cały dorobek kongresu w dziedzinie 
pracy kobiet. Rzecz szczególna, o dopusz- 
czeniu ich do uniwersytetów nie było 
tym razem wcale mowy, zapowno dlato- 
go, źe we Francyi nie już, prócz chyba 
szkoły sztuk pięknych, nie pozostaje do 
zdobycia. Wszak zjazd był międzynaro= 
dowy? 

Za to kwestye, wypływające z rozkładu 
rodziny  patryarehalnej monogumioznej 
były stanowezo głównym tomatem obrad. 
Wykazały one, do jakiego stopnia ta 
forma rodziny jest już dzisiaj ruiną, 
trzymającą się tylko dzięki przymnsowi 
prawnemu. Mężowładztwo, nierozerwal- 
ność małżeństwa, wychowanie dzieci przez 
rodziców — urządzenia te są energicznie 
zwalezane przez kobiety i to już zgodnie, 
bez różnicy warstw społecznych — zaró- 
wno jak klapa bezpieczeństwa monogami 
burżuazyjnej — upaństwowiona, g waran- 
towana prostytucya. 


Już August Cornate powiedział, że poli- 
gamin jest daleko rzeczywistazą w Pary- 
zu, niż w Konstantynopoln. Leez miosz- 
ezanin, potrzebnjąc jej dla swych synków 
w okrosio wysznmienia, no i czasem dla 
siebie, pragnie ją mieć w dobrym gatnn= 
kn, me szkodliwą; dlatego obiurzając sią 
na myśl samą o interwencyi rządu w in- 
nych dziedzinach życia, piorunując nawet 
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nieraz przez usta Yves-Gruyota na „hygie- 
nizm“ rządowy, kiępujący handel i prze- 
mysl przez kontrolę fałszerstw — na pun- 
kcie nierządu jest zdecydowanym zwolen- 
nikiera systomatycznej kontroli państwa- 
wej. Dlatego kobieta, raz wtrącona w tę 
przepaść, dzięki swej książeczce, nigdy 
sių już z niej podnieść nie może. Femi- 
nistki energieznie walezą przeciw temu, 
dqążqe innymi środkami do usunięcia pro- 
stytueyi, tymczasem żądają one zniesienia 
jej kontroli przez państwo. W Anglii ist- 
nicje cala liga pod tem wezwaniem. Na 
kongresie podnosiły się też energiczno 
zgodne i liczne głosy, żądająco zniesionia 
kontroli państwow Jedna » mówezyń 
z ironiy żądała — jeśli prostytntki nadal 
mają być niejako armią na usługacii 
panst — aby rząd zapównił im pray- 
najmniej cmerytury na stare lata, 

Z powodu znanego zarzutu, kierującego 
się względami zdrowotnym, zjazd, na 
wniosek pani Szeligi, odpowiedział życze- 
mem, aby przy zawieranin małżeństwa 
obie atrony, A szczególnie mężczyźni, 
przedstawiuły świadectwa zdrowia, wi- 
żniojsze s pewnością od metryki, 
alej, w cela zniesienia prostytneyi, 
zjazd życzył sobie wcześniejszych mał- 
zonstw. Życzenie dość platoniczne, jeśli 
mu nie towarzyszy zmiana waranków oko- 
nomicznych; ała charakterystyczne dlate- 
go, że own połączone jest z objawem 
rozkladu rodziny, popioranym nawet przez 
przedstawiciela rehgii, pastora ITirscha: 
z żądaniem, aby pozwolenie rodziców, 
którego odmowa tak często jest przyczyną 
dramatów miłosnych, nie była wymagana 
przy zawieraniu małżeństwa, Owly kodeks 
cywilny Napoleona w kwestyi małżeństwa 
byl przedmiotem gwałtownych napaści 
mówczyń. Chodziło najpierw o polepsza- 
nio polożonia żony w małżeństwie, któro, 
RRS prawa, jeśli juz nia według oby- 
czajów, jest niowolniczem. Domagano się 
dla kobicty prawa zarządzania swym 
majątkiem, pobierania osobiście swoj 
płacy zatobnej, którą dziś mąż moża 
zagarnąć zupelnio prawnie, choóby na- 
wot żona nie żyła pod jego dachem, 
przopić lub wyduó ua miłostki; wypadki 
takie zdarzają sią w rzeczywistości często. 
Prawo to przyznała kobiecie Izba depu- 
towanych na wniosek Gniranda, d. 29 lu- 
tego r, b.; jeszcze jednak nie jest zatwier- 
dzone przez senat. Rezultat ten należy boz 
wątpionin przypisać6 agitacyi feministok 
tutejszych, 


(D. n). 
Kazimierz Krauz. 
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Z NIEMIEC. 
= 
Berlin, w kwietniu, 


rządzając „Wieczór kobiecy, * 
stowarzyszenia prasy berlińskiej 
dowiodło, iż miewa nieraz dobre 
y. Śmietanka świata damskiego za- 
połniła jedną z najpiękniejszych sal tu- 
tejszych, aby posłuchać deklamacyi chłop- 
ki-poctki, Joanny Ambrosius, i odczytn 
działaczki społecznej, Lily v. Gizyckiej, 
wdowy po znanym etykn, Jerzym. Pierw- 
sza do dwudziestu lat pisała wiersze, nic 
oglaszając ich drukiem. Dopiero r. 1894 
jakaś znajoma skłoniła ją do ogłoszenia 
awych utworów, które od tego czasu wy- 
szły już w 24 wydaniach. Gdy przed dwo- 
ma laty ukazało się w tłomaczeniu nic- 
miockiem wielkie „La fatalita* młodoj 
nauczycielki ludowcj, Włoszki Ary Negri, 
w prasie dały się słyszeć skargi, iż wsród 
ogromnej liczby piszących kobiet riiemie: 
ckich nie ma ani jednej, która mogłaby 
iść w zawody z utalentowaną Włoszką. 
Aliśei przypadok chciał, iż wtedy właśnie 


przyjaciółka Ambrosius namówila ją do 
ogłoszenia swych utworów, Wieść o od- 
krycin Negri rozeszła się szybko po ca- 
lych Niemczech i sa granicą. Gdy zajrza- 
no jednak do poozyj ehłopki, nastąpiło 
rozczarowanie, gdyż zamiast gorących n- 
czuć i namiętnych nawolywań do walki 
otrzymano elegie, pełne pokary i smutku. 
Z ezasom jednak rozczarowanio nastąpiła 
mojsea zaeliwytowi. Z utworów „Joanny 
Ambrosius tchnie szezere, prosto uczuci 
chwytające za serco czytelnika, I oto teraz 
przed świetną publicznością berlińską, 
przed wystrychniętemi i wyperfumowa- 
nemi damami, stanęła chłopka poetka, 
aby zwierzyć się w wierszach zo swogo 
życia i przeszłości, w której znznała dużo 
pracy i medoli, a malo wesela. Dziwnie 
odbijala na tle wspuniało udekorowanej 
sali I bogatych toalet czarna nbrana chuda 
chlopka o sprzcowanych, niezgrabny ch rę- 
kach i czarnych, smutnych aczach. Przed 
pabhcznością, która połowę swogo czyn- 
nogo życia spędza w różnych „Dadach.“ 
a ARA zabija na flircio w bnduarach, mó- 
wiła poetka o rozkoszuch pracy. A gdy 
w jednym ze swych smętnych utworów 
zaśpiewała hymny ubóstwa, które w pra- 
oy znajduje swe szczęście, o! wtedy po pu- 
drowanych twarzach płynęły izy wzrusze- 
nia, z piersi ścisniętych gorsetom wyry- 
wały się westchnionia, las wysakich piór 
trząsł się na kupeluszach n la Rembrandt, 
a bielatkie, eleganckie rączki, upstrzano 
pierścionkami, nkładały się do szczodrych 
oklasków; oznaczały one zarówno uznania 
dla talentu pootki, jak dla pracy i tnót 
chlopki. 

Po Ambrosius wystąpila na estradzia 
anana artystka Pospischilów: y zade- 
klamować utwory Maryi Janitschek, poct- 
ki salonów i budnarów. Tu dopioro oka- 
aalo się, jaki czar posieda szczera uczncie. 
Sztuczna ofekty i patetyczne zwroty poct- 
ki salonowej wychodziły blado i nikle 
wylowach acrea biodnej chłopki, Narosz. 
cio wystąpiła z odczytem pani Lily v. Gi 
Życka. Córka gonorała Kretschmana, wy- 
szla za sparaliżowanego prof. Giżyckiego 
jodynie po to, aby wspierać go w jego 
dzialalności. Wraz z mężem należała do 
założycieli glośnego „Towarzystwa etycz- 
pego“ i czasopisma „Kultura etyczna,* 
Gdy po śmierci męża Towarzystwo i cza- 
sopismo sprzeniewierzyły się zasadom, 
którym hołdował nioboszczyk, biorący u- 
dzial w ruchu etycznym, Gehcimraci z o- 
bawy lalusu zachowywali się tehórzliwie 
i biernie w donioślejszych sprawach spo- 
łecznych, odważne Dily v. Giżycka ze- 
twału z ruchem, oglosiwszy przedtem 
w obszernym liście powody swego postę- 
powania. Jednocześnie prawie założyła 
z panią Canes pismo kobiece, które mialo 
stać na placówce spolecznej. 

Gdy nicdawno 30 tysięcy szwaczek tu- 
tejszych ogłosiło bezrobocie, a pismo nie 
odważyła się otwarcio wystąpić w obro- 
nie t. zw. konfekcyonez, Lily v. Giżycka 
zerwała i z tem pismem i zajęła się czyn- 
nie sprawą sRzwaczek. Jeżeli jeszcze u- 
względnimy, iż v. Giżycka napisala sporo 
bardzo pięknych broszur i artykułów w ró- 
żnych kwostyach społecznych, że posia- 
dając niepospolity talent literacki ije- 
dnocześnio wszechstronne wykształcenie 
(między innemi wydala spuściznę po mę- 
żu: „Wykłady o etyce społecznej *), to zro- 
zumiemy, jż ta kobieta mnsi zażywać 
wśród publiczności i w prasio wielkiogo 
szacunku i popularności. Pani v. Giżycka 
miała odezyt o „nowej kobiecie w litera- 
turze nowoczesnej.“ Wśród sykania i okla- 
sków oznajmiła. iż dotychczas żadnemu 
autorawi nie udało się przedstawić „no- 
wej* kobiety. Najwięcej prelegentka po- 
święciłu uwagi lteraturze skandynaw- 
skiej. Ibsen pierwszy nsiłował przedsta- 
wió taką istotę, rwącą się da życia sa- 
modzielnego. Lecz jego charaktery kohie- 
cc są ubogie pod względem uczucia. Nora* 


porzucając swego męża, pozostawia dzieci 
w atmosferze, od której neie Jeżeli 
kiedykolwick uda się uchwycić fizyogno- 
mię duchową nowej kobiety, nio nastąpi 
to prawdopodobnie ani w Anglii, ani 
w Skandynawii, gdzie antagonizm pomię- 
dzy płciami wysunięta na plan pierwszy. 
W Niemczech, gdzie kobieta stopniowo 
zaciąga się do ruchu spolecznego, wsparta 
o ramię mężczyzny, ma dążyć ku wyż- 
szym ideałom społecznym, musi nastąpić 
objawienie nowej kobiety w literaturze. 
Fntnzyaam serca idoalistycznogo p. Gi- 
życłiej oddzialał tak silniu na siuchucaki, 
iż odezytowi towarzyszyła burza okla- 
Sków. 

Tutejszy oddzial ligi pokojn zaprosił 
prof. (Quiddego z Monachinm na odczyt 
w kwestyi „Wojny i pokoju.“ Jost on je- 
dną z najsympatyczniejszych osobistości 
uczonego świata Niemigo. Pomimo żo jogb 
wybitnym historykiem i wydawcą najlep- 
szego pisma historycznego, bierza czynny 
udział w życin społeeznem. Jaku członek 
purtyi ludowej miec poludniowych, 
bardzo często przemawia na zebraniach, 
oświctlając pilne sprawy dohy bieżącej 
z punktu widzeniu domokrutycznogo. Ja- 
ko demokrata, jest przeciwnikiom milita- 
ryzmu i utrzymuje, iż rozwój spoleczny 
dąży do zniesienia wojny. W odczycie 
swym starał sią obalić zarzuty, przytacza” 
no przeciwko uspiracyom pokojowym. 
Niesłusznie, zdaniem prolegontu, widzą 
w naturze czlowicka główną przeszkodę 
przeciwko zniesieniu wojny; owszom, na- 
tura ludzka coraz więcoj przejmuje się 
duchem pokojowym. Podezas gdy w sta- 
rożytności wojny saulwly i wownątra 
pen w, dziś są one możliwe tylko pomię- 
dzy państwami, Nio należy się więt po- 
woływać na slowa wojaka z zawodu, Molt- 
kego, iż „pokój powszechny jest mrzonłeq 
i w dodatku nic piękna.“ Czyż to prawda, 
iż wicozny polcój sprowadziłby lutarg dn- 
chowy na ludzkość? Ozyż nie widzimy od- 
wrotnie, 12 podczas wojny mdywidualizm 
tonio w masie, a rozwija się wszechstron- 
nie podezas pokojn? olu radzi pozosta- 
wić rozstrzygnięcie tej kwestyi dyploma- 
tom. Atoli kazdy, znający kistoryę now- 
szą, wie, iż dyplomaci gabinetowi muszą, 
się liczyć z nastrojem i poglądami mas, 
w przeciwnym razio wszelkie ich obra- 
chowania chybiają celu. Należy przeto za- 
sazozepić w ludzkości przekonanie o tem, 
jak szkodliwe są wojny dla rozwoju kul- 
tury i że z nstaniem ich nastąpi szczęśli- 
okres historyczny. 

Przed kilku tygodniami odbył się zjazd 
„Związku rolników niemicekiel.* Na kon- 
gresie tym piorunowano przeciwko wszy- 
stkim, którzy nio popierają hrabiego 
Kanitza, Wykłlęto przytom ministra rol- 
nietwa. Tlammerstoinn, za jogo odstęp- 
stwo i zagrożona mu, iż w razie jeżeli nie 
cofnie swych obelg, rzuconych na Zwią- 
zek, ulegnie bojkotowi; żaden rolnik nio 
przestąpi przez próg jego mieszkania. 
Wiadomem jost wprawdzie, iż nie należy 
brać szeroko wszystkich pogróżek i tyrad 
ugrarynszów. Zachodzi jednak obawa, iż 
przedstawiciele tego prądn mogą znaleźć 
posluch n steru dla niektórych swych żą- 
dań. Cały stan handlowo-przemyslowy za- 
protestował przeciwko polityce agrarnej 
na kongresio handlowym, który się odbył 
niedawno. Pomimo iż dwu ministrów sta- 
ralo się uspokoić, wzburzone umysły, po 
upływie kilku dni zebrali się delegaci kor- 
poraeyj handlowych z całych Niemiec dla 
utworzenia „związku obronnego“ przeciw 
ko nadmiernym roszczoniom agraryuszó 
Przedewszystkicm starano się podkreślić, 
iż prawo margarynowo i giełdowe, które 
mają być zaprowadzone gwoli lapodzenia 
agrarynszów, są zboczeniem z drogi, po 
jakiej kroczył dotychczas rząd niomiecki, 
starając się nie krępować zbytnio życia 
przemysłowego. Tego rodzaju środki pra- 
wodaweze budzą podejrzenie, iż rząd nia 
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żywi zaufania do przedstawicieli kapitala 
ruchomego; w ten sposób zniesławia się 
handel niemiecki w oczach zagraniey. 
Nadmienię jeszezo, iż zebranie nosiło cha- 
raktor burzliwy. Niektóre mowy przypo- 
minały te dobre czasy, gdy przedstawicie- 
łe kapitału ruchomogo lub ich rzecznicy 
przemawiali w imienin całego narodu. 
Szczególnio pioranującą mowę wygłosił 
stary parlamentarynsz i działacz z r. 48, 
Tmdwik Bambergor. Słuchając jego mo- 
wy, można było poddać się złudzeniu, iż 
kolo historyczne eofnęlo się eo najmniej 
o dwa dziesiątki lat. 
RISE 
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DOBORY SPOŁECZNE. 


Ur 
Josbios, któremu Taponge poddal 
dobory, dotychczas  dziulające 
| wśród narodów, nsposabia ga do 
ardzo pesymistycznogo spoglądania na 
R losy rodn lndzkiego pod wzglę- 
cm antropologicznym. Bkląd omoeyonal- 
ny i umysłowy lndów cywilizowanych 
zmienia się bowiem na gorsze, Dobory do- 
tychczasowo, które ndby wały ię w spo- 
sób żywiołowy, niu okiolznano przez świa- 
domość, ani wolę ludzią, ogołacaly zawsze 
naród z najdzielniejszych piorwiustków. 
Historya jest nioprzorwaną opowieścią 
© ofiarach i poświęceniach, zaparciu się 
i społniceiu swogo obowiązkn, śmiałości 
i uwanturmozości, Najlepsi synowio naro- 
dn, najenorgiezn a mtjozynniejsi 1 naj- 
odważniejsi, szli pierwsi w ogień, użeby 
utorowae drogę dalszym zastępom, mar- 
notrawili swojo siły w zapasach politycz- 
nyeh i odszczepioństwsch religijnych, gi- 
ngli przedwcezośnio, zstępując miotylko sa- 
mi do grobu, lecz pociągującć za sobą nie- 
skończone szeregi możliwych potomków. 
Botki tysięoy Gallów zginęły, stawiając 
czolo najazdowi Rzymian: dobór, który 
dokonywał się na polu bitew i w następ- 
stwie powstań, poenton właśnio śmie- 
tnnkę ówczesnych ougenistów, wyjalowil 
taj i pozostąwil w nim tylko wybiórki. 
Okros foodalny, z jego nieustannomi woj- 
nami i wyprawami, wzajemną niosnaskq 
baronów, zdziesiątkował narody, bo u- 
niósł z paśród nich naj wybrańszo żywioły. 
Dodatni typ amocyonalny, rozstrzygający 
o roli pewnego ludu w lustoryi, przeważał 
wśród szlachty; tymczasem mężczyźni tej 
warstwy opłacałi krwią swoją wartość 
antropologiczną, dziowezęta zaś więdły 
w klasztorach, bo zwyczaj nie pozwalał 
im poslubiać plóbejnszów i utrwalać tą 
drogą swoich zalotorganicznych. W ciągu 
calych wieków tępiono micczem i ogniem 
horetyków: tysiące albigonsów, lolardów 
i husytów życie swoje oddali w zamian 
«e protost, którego stali się głosicielami. 
Polot krytyczny mózga i śmiałość myśli 
doprowadzily ich do dania  posłuchu 
nowinkom heretyekim, prześladowanie 
1 śmierć zaś ogołocily spoloezoństwa z tych 
śmiałków, mających odwagę odbiedz od 
ścieżek rutyny. Inkwizycya w Hiszpanii 
uprząiała prawie do oboenego stulecia 
wszelkich odszczepieńców, niedowiarków 
i wolnomyślnych. Były tam stulecia, 
w ciągu których roeznie ginęło przeciętnie 
około tysiąca cugenistów. Osięgnięto celn, 
bo wytępiono w tym nieszczęsnym kraju 
zarodki postępu i myśli krytycznej. Nio- 
mniej ujemne skutki wywiera dobór, u- 
rządzony we Franeyi przez Imdwika XIV: 
EEEE lugenoci zanoszą do obcych 
rajów, wraz ze swoją dzielnościq antro- 


pologiczną, przomysł i inieyatywę. Już 
Candollo wykazał, że wygnańcy wydali 
z pośród siebie nieproporeyonalnie wielką 
liczbę znakomitości na różnych polach 
działalności umysłowej. W świecie nanki 
Genewa tylko im zawdzięcza swoją sła- 
wę. Walki polityczne wydają takie same 
ujomne skutki, W oczach historyka wro- 
gie partye nie miały i nie mają z sobą nie 
wspólnego, ale dla antropologa obraz za- 
pasów i wojen domowych wygląda ina- 
czej. Najdzielniejsi przedstawiciele naro- 
dów, eugoniści z krwii kości, tępili na- 
wzajem siebie, prześladowali i niszczyli. 
Walki Bylh i Maryusza, górali i żyrondy- 
stów były to pojedynki tytanów energii, 
woli i uezneia, którzy rozdzieleni przeko- 
naniami i interesami politycznymi, poże- 
rali się wzajemnie tylko po ta, ażeby ni- 
zinom antrapologicznym zostawić wolna 
miejsce dla mnożenia bozwładności i ni- 
cości w coraz liczebniejszych okazach. 
Nadeszły z biegiem czasu inno jeszcze do- 
bory, które systematycznie oczyszczają 
społeczeństwo z „dobrze urodzonych“ 
pierwiastków i skaznją engenistów na 
rychlejszą zagłmię lub śmierć przedwczo- 
sng i bezpotomną. Tak działa kościół ka- 
tolicki, zobowiązawszy kapłanów swoich 
do colibatn: duchowieństwo zgromadziło 
w swoich urządzeniach osoby, bądź co 
bądź stojące powyżej nad przeciętną nor- 
mą narodu. Tak samo wpływa wojsko- 
wość tegoczesna, zabierając kwiat mło- 
dzieży pod względem fizycznym. W po- 
dobnie szkodliwy sposób oddziaływają 
miasta nowoczesne, ściągają ono bowiem, 
z calego krajn, charaktery najenergicz- 
niojsze, zamykają je w niczdrowom oto- 
czenia wielkiego zbiorowiska ludzi, w któ- 
rom zbywa na powietrzu, słońcu i warnn- 
kuch zdrowego bytn, oraz odbierają im 
adolności rozpłodeze, 

„Analiza dohborów społecznych — po- 
wiada Lapouge — doprowadza w ostato- 
cznym swoim rezultacie do wniosków jak 
najrozpaczliwszych. Przyszłość bynuj- 
mniej nio będzie należała do najlepszych, 
co najwyżej tylko do średniej wartości 
charaktorów. W miarę rozwoju cywiliza- 
oyi, dawne dobrodziejstwa doborów natu- 
ralnych zamieniają się dla rodu ludzkiogo 
na plagi i klęski. Każdy postęp, w gruncie 
rzeczy pozorny raczej niż głęboki, bywa 
drogo oknpiony, bo z kapitału zapasowe- 
go dzielności i energii, woli i intel gencyi. 
Z togo to powodu tyle wielkich ludów zni- 
knęlo z widowni dziejowej, szczątki zaś, 


które po nieh pozostały, nie mogi hyć u- 
żyte nawet na utworzonie nowych. Żadna 


rasu nie zdołała się oprzeć temn dziełu za- 
głady i wyjałowienia. Cywilizacya toruje 
sobie drogę całą mocą swojej prężności, 
nasza wiedza i potęga materyalnu wzra- 
stają pod wpływem gromadzenia doświad- 
czeń, locz człowiek, z untropologicznego 
punktu widzenia, przedstawia wartość co- 
raz mniejszą, i czaaów wspaniałych, o któ- 
rych marzą utopiści dla przyszłych poko- 
leń, dożyją zaledwio okazy przeciętne, 
ażeby pozostawić po sobie szczep jeszcze 
pośledniejszy.* 

Proroctwo to brzmiące bardzo posępnieł 
Wogóle Lapouga dał się nieco unieść tak 
modnemn obecnie posymizmowi. Usiłuje 
on dowieść, że rozwój w każdej dziedzinie 
wszochświata kończy się bankructwem 
i zanikiem. Zapuszcza się więć w daleką 
przesałość świata zwierzęcego, wskrzesza 
wygasło postacie Ichtyasaurnsów i innych 
jestestw wymarłych, nawet opuszcza glob 
ziemski i rozgląda się po przestworach 
planetarnych, ażoby w ostatecznym wyni- 
kn zawyrokować, że lopsza przyszłość 
przypadnie w udziale tylka wybiórkom 
izo olbrzymi myśli i czynu tylko dlatego 
sterali swoje siły i vet życie, ażeby 
spuściznę po sobie oddać takim spadko- 
biercom. 

Wywody antropologa franc 
dotyczą wieków ubiegłych, ora: 
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doby dziejowej, są słuszne. Historya do- 
tychezasowa kształtowała się bardzo nie- 
pomyślnie dla żywiołów engenistycznych, 
które, powatawszy w epoce przedhistory- 
cznej skutkiem działania doborów natu- 
ralnych, w ciągu okresu cywilizacyjnego 
zwolna giną i marnieją w sposób najroz- 
maitszy, Ale ofiary i poświęcenia nie po- 
szly na marne. Wiedza z pogardzanego 
kopciuszka zamieniła się na pierwszorzę- 


które powinny jeoświecić ca 
do znaczenia i następst wyjałowienia an- 
tropologicznego. Biologia odkryła znacze- 
nie prawa dziedziczości i wykazała, że 
zastosowane należycie, może stać się ono 
dźwignią przewrotu, o jakim trudno na 
razie wyrobić sobie jasne pojęcie. Miej- 
my nadzieję, że przy jej pomocy uda się 
przyszłym pokoleniom odwrócić niehez- 
pieczoństwo, zagrażające szezepowi ludz- 
kiemn i na miojsce doborów, ślepo odby- 
wających się i pozbawiających naród naj- 
lopszych żywiołów, urzeczywistnić cola- 
wą antropotechnikę, dodatnią, a systoma- 
tyczną. Idea ta od parn dziesiątków lat 
kołaczo się w umysłach wielu badaczy- 
biologów. Nawet Laponge nio zaprzecza 
możliwości zastosowania tego środka, eho- 
ciaż powątpiewa, czy zdoła on oddzialaó 
w sposób dostatecznie wpływowy, ażoby 
powstrzymać szkodliwe skutki rozwoju 
samorzutnogo, Teoretycznie rzecz biorąc, 
przyznaje on, że za pomocą świadomie 
stosowanego doboru można byłoby osią- 
gnąć rozuliaty jak najpomyślniejszą. 
„Just rzoczą niewątpliwą, że można by- 
loby stworzyć dowolny typ duchowy i miq- 
dzy innemi osiągnąć dla narodu poziom 
jednostajny, odpowiadający najwyższemu 
wykwitowi zdolności umysłowych społe- 
czoùstw obecnych. W podobny sposób 
zdołalibyśmy stworzyć s muzyków, 
gimnastów, naturalistów. Z pośród Au- 
stralezyków, Buszmenów lub liskimów 
moglaby z biegiem ozasu powstać nujdo- 
skonalaza ludzkość, tak samo, jak z blon- 
dynów dlugogłowych. Naturalnie, kora 
europaeus jost bliższy tego ideału, niż in- 
ne odłamy rodu ludzkiego, lecz każdy mo- 
że, bądź co bądź, dosięgnąć tukiej doska- 
nałości. Rasy przodujące mają tę wyż- 
szość, że posiadają w swojem lonie zna- 
czny zasób jednostek dzielniejszych, do- 
statecznie obity, ażeby służyć za podsta- 
wę dla przyszłej próby, tymczasem niższe 
musiałyby rozpocząć od mozolnych wysił- 
ków stworzenia naprzód takiego zarodko- 
wego zastępu. * 
ddzialywając na pewien naród za po- 
średnictwem świadomego doboru małżeń- 
skiego, można głęboka zmienić jego fizyo- 
gnomię. Z punktu teoretycznego najdzik- 
sze rojenia jednakowo mogą być urzoczy- 
wistnione. Moglibyśmy powołać do życia 
urystokrucyę naturalną, przedstawiająeq 
caly kapitał antropologiczny spaleczeń- 
stwa i rządzącą bezwzględnie ziomka- 
mi, lnb rozbić naród na parę ras odręh- 
nych, wyspccyalizowanych pod względem 
uzdolnień i skłonności, albo wreszcie całą 
gromadę rodaków podnieść na dowolny 
poziom energii i umysłowości, nadać jej 
zdolności aklimatyzacyjne i usunąć z glo- 
bu ziemskiego innych współzawodników. 
Tak rzeczy przedstawiają się, jeżeli an- 
tropotechnikę będziemy rozpatrywał w o- 
dcrwaniu od warunków jej urzoczy wist- 
nienia. W dzisiojszej epoce dziejowej, 
w której wiedza jest dobytkiem tylko nie- 
licznych kól, świadomy dobór z koniecz- 
ności przybrałby postać arystokratyczną, 
krzewiony w lonie stowerzyszeń lub szor- 
szych związków. Ażoby stal się on dźwi- 
gma demokratyczną, ogarniającą cały na- 
ród, trzoba uprzedniego rozpowszechnie- 
nia oświaty w spoleczeństwie,i to oświaty 
nie zdawkowej, polegującej na nmiojęt- 
ności czytania, pisania i rachunku, loca 
dającoj wyobrażenie o prawacli przyrody. 
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Tylko wówezas może się zrodzić pobnika 
moralna, nakazującarodzicom jedynie wte- 
dy pozostawiać potomstwo, gdy ona bg- 
dzie miało szanso przyjścia na świat zdro- 
wem i zdolnem. 


Dr. Henryk Nussbaum: S/anawisko kobiety w społeczeń- 
tte z punktu przyrodniczego. 


j|rsed paru tygodniami przełożona 
pownej pensyi żońskiej narzeka- 
ła przedemną na trudności, jakie 
napotyka przy oddaniu nauczycielkom 
wykładów arytmetyki, tudzież geografii 
w niższych klasach, Pedagogowie zży- 
majn się na to, dowodząe, że tylko męż- 
czyzna możo wywiązać się dobrze z tych 
obowiązków. Natomiast dr. Henryk Nuss- 
haum zaprotestował przociw praktyce lo- 
karskiej, jako nieodpowiedniej dla nmy- 
Błowości żeńskioj, i odesłał kobietę do pe- 
dagogiki. Wroszcie w pracy Lombrosa 
i Ferrero, świeżo przełożonej na język 
paa pewien kucharz oświadcza, że ko- 

ieta może być pomywaczką, lecz nigdy 
nio zostania dobrą kueharką, Któremu 
z proroków mamy wierzyć? Kobieta pa- 
stąpi najrozsądniej, gdy nio uslnchawszy 
żadnego z doradców, zugarnie nowe pola 
zarobku, Prolegent odradza medycynę, ja- 
ko znnadto przepełnioną. Maże, ale bądź 
co bądź kobieta tam znajdzie większą nie- 
zależność, oraz pewność bytu, bo w za- 
chwalanej pedagogice droga życia jest na- 
jeżona kolcami poniżeń, chodzi się zaś po 
niej w dziarawych trzewikach *), 

Odczyt d-ra LI. Nussbauma był poświę- 
cony rozpatrzeniu stanowisku kobiety 
w społeczeństwie z punktu przyrodnicze- 

o. Prelegent nsiłował dowieść, że ustrój 

obiety jost odmienny, niż mężczyzny 
i mileząco, doborem faktów, podsuwał 
wniosek, że przystoją jej inne zajęcia, np. 
rodzajowi męskiemu — medycyna, żci- 
skiemn zaś pedugogika. 

Przedstawił więc nam drobiazgowo róż- 
nico, istniejące w budowie układu kostne- 
go — najniopotrzebniej, bo o stanowisku 
spółecznom kobiety rozstrzygają i roz- 
strzygać mogą jedynie zdolności duchowe. 
Były ono jednak na miejscu z punktu wi- 
dzenia prelegenta: ogłuszyły mało wyro- 
bioną publiczność, i zarazem przygotowa- 
łyją do przyjęcia ostatecznej tezy, oraz 
zamaskowały braki w materyale poró- 
wnawczym, dotyczącym mózgu. Nie jako- 
ścią, leez ilością dr. IH. Nussbaum zdoby- 
wał twierdzę! BRozpatrzywszy pobieżnie 
ważniejsze jnz różnieć fizyologiezne, zwró- 
eil się do przedstawienia stosunków, wla- 
ściwych mózgowi obu płci. Stwierdził 
wiço, że mózg kobiety odznacza się mnioj- 
szą wagą i objętością, przyczom poprze- 
stał na podaniu wielkości bezwzględnych, 
chociaż tylko względne, tj. wyrażujące 
ciężar mózgu w ciężarze całego cix- 
łu, jedynie byłyby coś warte. Upośledze- 
nie móżgn kobiecego, zdaniem prelegen- 
tu, nie świadczy o niższości, lecz jedynie 
a odmienności jego, i co zatem idzie, u od- 
mionności uzdolmeń umysłowych. Musi- 
my zaprotestować przeciw takiemu tra- 
ktowanin przedmiotu. Może mniejsza wa- 
ga środkowego orgtnu działalności umy- 
słowej nie jost jeszcze dowodem niżs 
naszej towarzyszki, są jednak inne fakty, 


*) Pogląd p. Nussbauma mogą skraszyć dane przy- 
toczone w artykule p. t. „Rula kobiety fachowej" 
(Prawda nr. 105. Rel 


stwierdzające ta npośledzenio, Mianowi 
cie, Topinard oblicza, że u mężczyzny 
sy białej waga mózgu wzrasta do lat 3 
35, później przez lat kilka stoi na tym sa- 
mym poziomie, w końen zaś zaczyna się 
uwiąd starczy (zmniejszanie się wagi). 
Tymczasem u kobiety wzrost kończy się 
około roku 25-g0. 

Dr. JL Nussbaum przytacza fakty, 
świadezące, że różnie pomiędzy mózgiem 
mężczyzny a kobiety wzrastają wraz 
z rozwojem cywilizacyi. Ma to dowodzić, 
że „cywilizacya* sprzyja „kobiecości,“ ba 
rozszerza przedział między płciami. Przed- 
stawiono ją w odczycie, jako mądrą do- 
brodziejkę: pochód cywilizacyjny zwięk- 
szył mózgi, spotęgował różnice płciowe, 
podniósł męskość mężczyzny i kobiecość 
kobiety. Niestety, pochwały to niezasłażo- 
ne. Broca wykazał, że barbarzyńca we 
Francyi miał większej pojemności cza- 
szkę, niż dzisiojszy paryżanin, autropalo- 
gia zaś ostatecznie utrwaliła ten fakt, Za- 
trzymamy się tylko nad kobietą. Tablica 
daje nam pojemność czaszki w oentyme- 
trach sześciennych (P. Broca): 


1) Epoka kamienia gładzonego we Francji. 
Czaszki z jaskini I'Homme-Mort „ 1507 em. sz. 
1; 
1375 x 


= 1407 ; 


z różnych innych miejsc . 
z jaskiń de Baye . 


2) Barbarzyńcy francuscy i obecni. 


Czaszki mieszkanek (allii 1467 - 

+. z okresu Merovingów 1378  - 

Eskimów + 140 a 

„  Polinezyjek „ . - » - - 1A8l O, 
3) Cywilizacya. 

Czaszki ohecnych paryżanck . Eif w 


A zatem Franeuzki z okresu barbarzyń- 
skiego miały mózg większy, niż dzisiejsza 
paryżunka! Lo Bon z tego powoda robi u- 
wagę, żo w ogniskn obecnej cy wilizacyi, 
w Paryżu, powstaje rasa mózgów kobie- 
ca, niższa, niż dzikie wyspiarki oceanu 
Spokojnego! Gdzioż podziały się więc tak 
wysławiane dobrodziejstwa cy wilizacyi? 
Tak samo moglibyśmy wykazać niesłu- 
szność innego wywodu prelogenta: o wzra- 
staniu różnicy mózgowej między mężczyz- 
ng a kobietą równoległe z cywilizacyą. 
Dość będzie przytoczyć cyfr parę co do 


rzedziału pomiędzy obu płciami (P. 
roca): 

222 Poryasi aliparscy 222 e. sz, 
Qwerniacy 1: Murzyni 186 „ 


Australczycy 166 


Sabaudcz; 


Paryżanie stoją nu równi z paryasa- 
mi, lecz zdala od swoich rodaków, Murzy- 
nii nawet Austrulczycy przewyższają cy- 
owanych Owerniaków rozloglością ró- 
źnicy! W niektórych razach przedział jest 
nawet bardzo znaczny, lecz nie cywiliza- 
cyaiprzyroda,tylko brutalność mężczyzny 
sprawiła tę przepaść. Ohuć męzka nie zna 
granie; n Ebów 6—9 letnie dziewczęta są 
matkami, un Australezyków rodzice oddają, 
dziecko §—10 letnie narzeczonemu, W ta- 
kiem postępowanin tkwi najprawdopodo- 
Lnioj źrodło upośledzenia kobiety. Tylko 
wtedy tablica różnie pomiędzy wagą móz- 
gów męskiego i kobiecego byłaby oparta 
na podstawio naukowej, gdyby wzięła 
pod uwagę formy pożycia małżeńskiego, 
astniejące n Indów, nie zaś pochód cywili- 
zacyi. 

Wogólo musimy zastrzedz się przeciw 
batwochwalstwu d-ra Nussbauma dla dzieł 
przyrody. Natura dla niego jest mistrzy- 
nią, tworzącą dobrze, pięknie i mądrze. 
Mylny to pogląd; zadaniem rodu ludz- 
kiego jest właśnie ujaramienie przes sztn- 
kę tej kapryśnicy, która marnotrawi ol- 
brzymne siły, ażeby wydać małe rezuliaty. 
Środki nasze potężnieją, zogtechnicy za- 
czynają nawet marzyć o stwarzaniu no- 


wych gatunków zwierzęcych. Dlaczogo 
więc mamy bić kornie czołem przed róż- 
nicami mozgowemi, wynikającemi z bru- 
talności mężczyzny, * tak szanowanemi 
przez prelegentu jako dzieło „przyrody*? 
Wierzę, że nastaną czasy, gdy nasi potom- 
kowie świadomie, drogą doborów, będą 
usiłowali znieść tę puściznę hanicbnych 
lat, i antropotechnika zapożyczy wzorów 
postępowania u zootechników. 

Prelegent oparł tezę, swoją na fikeyi, 
tj. na eyfrzo przeciętnej. Mężczyzna ma 
mózg cięższy o tyle to gramów, a zatom 
powinien iść po prawoj stronie, towarzy- 
szka zaś jego trzymać się lowej! Życie je- 
dnak nie zna liczb przeciętnych: rozdziela 
mózgi tej samej objętości pomiędzy obu ` 
płciami, jedyme w odmiennym stosanku, 
jak świadczy o tem tablica, podająca pro- 
cent różnej wielkości mózgów wśród obu 
połów rodu ludzkiego: 


Mózgi o pojemności | mężczyźni 
sj 
lo 

om.sz 03 


kobiety 

Aja 
powyżej 1900 
pomiędzy 1900—1800 

+ 1800—1709 
> 1700—1600 

1600—1500 
- 1600—1400 
so 1400—1300 
©) 1300—1200 
= 1200-110 

Jost więc bardzo wiele kobiet, które 
stoją ponad przeciętną mężczyzny, i wielu 
mężczyzn, których mózg jest niższy, niż 
przeciętny kobiecy. Rzecz cała polega na 
rozmaitom rozmioszezćnin procontowem. 
Mogą istnieć, i na pewno istnieją śród płci 
żeńskiej, mózgi, mające wszystkie cachy 
dojrzałej umysłowości męzkiej; są męż- 
czyżni, których umysł odznacza się wszyst- 
kiemi cechami „kohiecości.* I nietylko tak 
bywa dla uzdolnień umysłowych, ule na- 
wet w zakresie instynktów płciowych, 
jak świadczy nazwy, stworzone przez 
Krafft-Kbbinga: „mężczyzn z mózgiem ko- 
biceym“ i „kobiet z mózgiem mężkim.* 

Nie! nie możomy przystać na bozwzglę- 
dne twierdzenie prelogentu, ażeby AE 
ta miała mózg odmienny. Jedynie wo]- 
no przypuszczać, że skala temperamen- 
tów umysłowych jest różna — u mębczy- 

row ażają jedne typy, wśród plei 
iune, Również wniosek, ża 
przystoją im różne sfery działalności, np. 
podagogika i medycyna, nie wytrzymuje 
krytyki, Z podobnom prawom mogli- 
byśmy powiedzieć, żo nu tem samem polu 
pracując, każda płeć wyda tylko źnsze re- 
zultaty, lub żo zpośród mężczyzn wyjdzie 
tylko więcej uzdolnionych modyków, zpa- 
śród kobiet zaś — myclowacz i. 

Od pownego czasu przeciw medycynie 
kobiet sypią się u nas gromy. Zabiorają 
głos różne proszone i nieproszone ciocie 
iinne antyki i kladiy Zosiom do glowy 
przebrzmiało komunały. Pomimo swoich 
zastrzeżeń, dr. Nussbaum dorzucił głos do 
tego eliórm, poparłszy go powagą swego 
zawodu i wiązanką lekkomyślnie ułażo- 
nych tablio. 
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PRZEGLAD TEATRALNY. 
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Stanisław Graybner: Odstępca, komedya w trzech 
aktacli. 


5) un Graybner zaglądał już dawniej 

Ę 5j do świata szlacheckiego, do miesz- 
BEAL) czańskiego; zajrzał teraz do ary- 
stokratycznego: pozostaje mu jeszcze lu- 
dowy. Wszystkie dotycliczasowe prze- 
chadzki jego twórczości na krytyce spra- 
wiają wrażenie— próby pióra. Kiedy 1 czy 
wogóle kiedykolwiek pióro to się wy- 
kształci tak, aby moglo już napisać sztukę 
dobrą? Pytanie to ma większe dla samego 
autora, niż dla krytyki znaczenie; czy je 
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przecież autor choć raz jeden sobie posta- 
wil i czy po każdej nowej próbie spostrze- 
gał, iż za mało jest pisać: trzeba tworzyć, 
a tworzyć dobrze? Dawnicjsze jego sztuka 
odpowiadają: nie. I „Odstępca* również 
sprawia wrażenie prostej tylko roboty dla 
teatru. W takich robotach nie wydobywa 
się człowieczeństwa z życia i nie kształtu- 
je go dla sztnki; nie, w takich robotach 
bierze się tylko pióro, obmyśla sytuacye, 
wypełnia dyalogami i ostatecznie bawi 
się publiczność lub wstrząsa — nie czło- 
wieczeństwem, nio psychiką, nio prawdą 
rzetelną, ale słowami, które niby to wszy- 
stko nieść w sobie mają, ale rzeczywiście 
dają tylko szybko palącą się słomę i dużo 
z niej dymu. = ; 

„Odstępea* pełen jest psychicznych 
okropności. Nujpiorw rodzina szlachecku 
znajduje się na bruku warszawskim. Je- 
dna siostru, czarna, Aurelia — idzie na 
lekki chleb i chodzi w aksamitach, miesz- 
ka w atłusach, żyje z pozłacaną młodzieżą; 
druga, biada, Zosia, pracuje nezciwio w fa- 
bryce kwiatów, a kocha się w młodziońcu, 
który incognito ją tylko obmotał, aby kie- 
dyś ssać z nioj cielesną rozkosz, Matka 
ich od strasznej karycry Aurelii umiera; 
Zofia idzie do hr. Zamirskiej na lektorkę. 
Tutaj poznaje prawdę: owym mładzień- 
ccm jest Jerzy Wioloborski, siostrzeniec 
hrabiny, zaręczony z jej córką, widową 
już, księżną Kucyy; o tym stosnuku do- 
wiuduje się nieszezęśliwa dopiero od swej 
siostry, gdy ta przeknpuje słażbę, wdziera 
się do arystolkratycznego domu, aby z nie- 
go znowu wydrzed Zofię i po swojemu lep- 
szy jej byt zapewnić. Doznawszy odmo- 
wy, ozarny charakter postanawia się %0- 
mścić i rzeczywiście mści się na siostrze 
radzonej, odkrywzjąc przed Kneyq dawno 
już trwający stosunek jej z Jerzym. Po- 
budza ją i zazdrość kobieca, i obawa o dal- 
szy anrohcek, Jerzemu to właśnie zawdzię- 
cza Aurelia swoja uksumity, atlasy i zło- 
cistości wszelkie. 

List Aurelii do narzeczonej Jerzego jast 
bombą dynamitową, jaką w sztukach ta- 
kich być powinien. Zofia nie daje się wy- 
prowadzić z domu hr. Zamirskioj — swoj 
niegodziwej siostrze; odtrąca deskę ratun- 
ku, podany jej przez poczciwego Kaliń- 
sliiego, starego kawalera, który się w niej 
podczas niegodziwych zalotów hrabieza, 
idealnio, jak anioł, kochał, x miał ciągłą 
nad nią i joj matką opiekę; znosi nawet 
wypędzenie tego przyjaciola swego z do- 
ma hr. Zamirskiej; znosi propozycyę—już 
aż nadto wyraźną, Jerzego — o objęcie 
spadku po Aurolii; znosi wszystko i znie- 
sie jeszcze więcej — byle tylko doczekać 
się wypędzenia przez samą hr. Zamirską. 
1 po tem RCM jeszezo nio odejdzie. 
Nową bombę rzuca Kucya;: zamiast piorm- 
nowaó, namuwia sama Jerzego, aby się 
ożenił. Jest to błysk nagly: o tom nigdy 
jeszoze nie pomyślał; posiąsći mieó— to co 
innego, ulo — żanić się! Dobra Kacyu ga 
nawraca; ożeni się, 

W domu brabiny bywa poeta-wydrwi- 
grosz i darmozjad, stary już, uperuczony, 
wyszarzany lobuz Zabroda (p. Szymanow- 
ski), Aby odwrócić niebczpioczeństwo 
mczaliansu, rada fumilijna Zamirskich, 
sama pani, jej brat, August Wieloborski 
(p. Leszczyński) i br. Julian Zamirski (p. 
Wolski) postanawiają — wydać Zofię za 
Zabrodę. Naiwność tej rady współzawo- 
dniczy z dramatyzmem przyjęcia, jakiego 
ad Zofii doznaje propozycya hrabiny. Po 
dwóch calych i części trzeciego, bardzo 
dlugiego, aktu mamy nareszcie to, ad cze- 
go uczeiwu kobiota zacząć byla powinna: 
wyrzeczenie się Jorzego i jego rodziny, 
i onego lektorstwa, które tyle złego broi, 
samo będąc w sztuce niewidzialnem. Na- 
wrócony przez Kmcyę Jerzy przybywa; 
z oczyszezonej duszy wyrzuca czyste już 
wyznanie miłości i chce już teraz szezerze 
pojąć Zofię za żonę. I oto mamy Odstępcę. 
„Ale Zofia odsłania mu dopiero teraz— dra- 


matyczne stopniowanie wrażeń! — najwa- 
żniejszą tajemnieę tego z samych tylko 
ważnych tajemnice złożonego drumatu: 
Anrelka, kamelia czy pokrzywa” Jerzego, 
jest jej, Zofii, rodzoną siostrą. Rzecz pro- 
sta, że się zawaha. 

Na to juž nie znalazł autor ratunku 
w zakończenin sztuki i zostawił nieroz- 
wiązaną tajemnicę: czy się młodzi pobio- 
rą. Tajemnicą również jest okrzyk Jerze- 
go o świecie szerokim, czy też wielkim, 
o słońcu jasnem itd.; tajemnicą ostatnie 
słowa Kucyi, zakończające sztukę jakąś 
„linią* niby sensem moralnym arystokra- 
tyzmu. Tajemnicą jest wszystko: słowa — 
i słowa. 

Na sztukę też p. Graybnora złożyły się 
słowa, nie ludzie. Nikt tam nie żyje, a je- 
śli żyje, nie jest potrzebnym. Tiozumnie 
obmyślanego plann, układn, wiązania — 
rozumu psychologicznego, chwytającego 
człowieczeństwo, jego dośrodkowe i od- 
środkowe siły i prądy, jego rozprężliwość, 
ciążenie ku dołowi i wzbijanie się w górę, 
jego simne i gorące nastroje, jego blaski 
i cienie, stałość i przemiany, a przy 
tom wszystkiem utrzymującogo zwartośó, 
logiczność i indywidualność, wewnętrzne 
prawo charakterów—takiego rozumu ani 
źdźbła nie ma w „Odstępcy.* 

Nie ma toż p. Graybner i rozumu arty- 
stycznego, wytwarzającego efokta prawdy 
lub piękna, gropującego myśli i porywy, 
egoizm i uczucić, w przemawiujące i wy- 
mowne całości. W stylu „Odstępcy* mogą 
dalej powstawać tylko sztuki z mniejszą. 
jeszcze od niego wartością. Lepiej. żeby 
nie powstawnły wcale: tandety już dosyć. 

P. Niowiarowska była bardzo dobrą 
hrabiną, Nie uznawała tego należycie pn- 
bliczność, przyzwyczajona do spazmów 
scenicznych; nie uzna może krytyka jako 
jeden chór wyśpiewnujący sąd o sztuce; 
ale zdaje mi się, że poważniejsze głosy 
krytyczne nio odmówią artystce tej po- 
chwały, Mnie osobiście podobał się takża 
i skromny n szczery i silny — niemocy, 
głosu już nie krępowany — stary Kaliń- 
ski p. Kadnowskiogo. Oryginalny pomysł 
wprowadzenia Aurelii p. Jnnoszy posła- 
żył do pokazania oryginalnego stroju i wy- 
stąpienia z oryginalnym barytonem. Ku- 
cyą była p. Lüde, Zofią p. Czaki, Jorzym 
p. Nowieki. 


Stanisław Krzemiński. 
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yle już nnas leków zalecono na 
choroby produkeyi rzemieślni- 
czej, że całe znachorstwo ludu na- 
szego nie mogloby się poszczycić takiem 
bogactwem w tej mierze. Gdy koła wy- 
twórczości zgrzytają, gdy kruszą się i pę- 
kają suche pasy, przonosząco siłę pracy 
zgłównych ognisk do pomniejszych, ra- 
dzimy, w braku tłnszezów odpowiednich, 
użyć na smary sadła komarowego. Gdy 
trzeba wyciąć nirośle wycieńczające, ra- 
dzimy je rozpędzać ekstraktom ziół pol- 
nych, obmywać wadą deszczową, stojącą, 
na kamieniach. Wreszcie gdy powien od- 
lam produkeyi dogorywa na nwiąd star- 
czy, jesteśmy pewni, 20 można mu życie 
i zdrowie przywrócić odmawianiem słów 
tajemniezych, ochronić go przed żarłoczno- 
ścią olbrzyma, dyszącego parą, tętniącega 
siłą kapitału i techniki najpotężniejszej. 
Ta tylko zachodzi różnica między znacho- 
rami ludu a doradcami dziennikarskimi 
że pierwsi działają z calą świadom. 


go zjawiska z naiwnością dziecka, a wa- 
dy organiczne gromią słowami kaznodziei, 

Niedawno Słowo pornszyło bardzo wa- 
zną sprawę bezrohocia sozonowogo, któ- 
remu podlega u nas kilka grup rzemiosł: 
krawiectwo, malarstwo, ciesielstwo, kn- 
śnierstwo iinno. Ponieważ ludzi, odda- 
nych tym gałęziom pracy, można liczyć 
na dziesiątki tysięcy, więc zjawisko przy- 
biera charakter ogólny. Krawcy, mularze, 
cieśle w czasie największego ożywienia 
zarabiają nieźle: po 2, 3, 51 więcoj rubli 
dziennie. I oto jak Słowo szkienje ich do- 
brobyt chwilowy: „Wtedy spotykać ich 
można wieczorami po restauracyach, czyn- 
nych do późnej nocy; wtedy starowniejsi 
sprawiają sobie po kilka garnitnrów u- 
brań, złote zegarki ze złotymi lańcuszka- 
mi, stroją palce w bogate pierścionki, sło- 
wom, żyją, nie żalując sobie na przyjem- 
ności, odpowiednie swym popędom. Nie- 
stety, nadchodzi czas, w którym robota 
ustaje. Wtedy zapałniają się ladnemi rze- 
czami lombardy, wtedy i handlarze sta- 
rzyzny mają żniwo, a naroszcie po wyczar= 
paniu tych środków rozpoczyna się opla- 
kane życie o głodzie, o ile się da—na kre- 
dyt, zaciągają się długi.“ Doprawdy, trze- 
bu podziwiać zdolności i bystrość tego 
spostrzegacza, wprawę mierzenia warnn- 
ków ekonomicznych knfami i kieliszka- 
mi wysuszonymi w restauracyi, biegłość 
w obliczaniu garniturów, dopatrywaniu 
pierścioni i zegarków. Szezogól ten nio za- 
słngiwałby na uwage, gdyby był pojedyn- 
czym. Charakteryzuje on wybornie owych 
„ekonomistów,“ ktorzy czerpią, dane z bn- 
fetów i lombardów. 

Faktom jost. iż rzemioślnicy nasi nia 
mogą przyjść do ustalonego dobrobytu, ża 
większość ich zależy od spoknlnntów i afe- 
rzystów, częstokroć niofachowych. W cza- 
sio ożywionego sozonu zajmują oni nzdol- 
nionych pracowników, których praca ani 
moralnie, ani materyalnie nio może byð 
rzotelnie ocenioną. Uierpi na tom również 
technika wytwóreza. To są czynniki, znie- 
chęcająco rzemieślników, przyczyna prze- 
rzacania się do innych dziedzin pracy, nie 
tylko terminatorów, alo wat czeladni- 
ków i majstrów. Kudzie, posiadający mo- 
żność zarobkowania względnie niezależne- 
go, poszukują slużby naj marniejszej, go- 
towi nawet pójść na łańcuch do bundy 
odżwiernogo, stróża składów towarowych 
itd. W takich warunkach Słowo upatruje 

zyczynę niższości naszych fachowców 
rękodzielników w stosunku do zagranicz- 
nych. 

Ponieważ rzemiosła „sozonowe* są naj- 
popłatniejsze, „w nich ludzie mogliby 
dojść do zamożności, przed innymi atanąó, 
innych za sobą kn lepszemu pociągnąyć,* 
więc Słowo doradza środki, które warto 
zaznaczyć, Od lut wieln dzialają u nas 
s powodzeniem magazyny ubrań francu- 
skich i wiedeńskich. Rękodzielnie zagra- 
niezne nie wahają się obciążuć wyrobów 
swoich kosztami przowozu, cła, admini- 
stracyi na rynkach dalekich i przy tale 
zuacznych wydatkach mogqjeszczo wspól- 
zuwodniczyć skutecznie tnmiością z wy- 
twórcami miejscowymi. Niektóre kraje 
Austryi, pewno prowinoye Pras, wroszcie 
Szwajcaryn wytwarzają mnóstwo tanich 
nbrań na wywóz, pomimo. że tamtejszy 
rzemieślnik wcale nie gorzej jest wyna- 
gradzany od naszego. Przyczyną takiogo 
powodzonia jest następujący stan rzeczy: 
W porze martwej, kiedy zamówienia kon- 
sumentów miejscowych są male, robotnik 
chętnie pracuja na „forrnt,* tj. nu zapas, 
przeznaczony właśnie dla wywozu. Za te- 
go rodzujn pracę rzemieślnik jest wyna- 
gradzany gorzej, niż podczas ożywiania. 
„Ale rad przyjmuje to wynagradzonie, 
gdyż chroni go ono od nędzy, od próżniae- 
twa, upadków złąezonych z próźniactwom 
i nędzą; pozwala mu zachować grosz kao- 
szczędzony w ciągu sozomi czynnego i do- 


lą 
oszustwa, gdy drudzy patrzą na życie ije- | rabiać się zwolna mienia na starość.* Cze- 


202 PR U 


góż potrzeba, ażebyśmy nietylko ten za- 
lew wyrobów zagranicznych powstrzyma- 
li, ale i sami wytwarzali na wywóz? — 
„Nieco rzutkości, przedsiębiorezości, nic- 
wielkiego kapitału i zawiązania stosun- 
ków z odleglymi rynkumi.* 

Tylko tyle — tj. wszystko, ezego nio 
mamy ani w swoim temperamencie, ani 
kieszeni i głowie. Ponieważ takich wa- 
runków nie zdołah dotąd zdobyć specyali- 
ści, więc tem bardziej nie można ich ocze- 
kiwać od niefachowców; źle oni bowiem 
kierują rzewiosłem, zaduwalają się znie- 
sławiającą fuszerką, boją się wreszcie 
przedsięwzięcia nicznanego. Antor arty- 
kuła w piśmie powyżej wymionionem głó- 
wnio bierzu w opiekę krawców i radzi. 
aby zawiązali spólkę komandytową, jako 
najmnicj narażującą uczestników i naj- 


bardziej zobowiązującą zarząd. Ster po- 
winni powierzyć członkowi, „znanemu 


z obrotności i energii.* Otóż przypomina- 
my, że i tutaj były już czynione próby, 
alo dzięki znamionnym cechom naszym, 
zgody ani rzutkości być nie mogło, więc 
spólka po krótkiem istnienin rozwiązała 
się. Nie idzie zatem, żeby nie można bylo 
zrobić ponownej próby, oprzeć pracy po- 
lączonej na szerszych, racyonalniejszych 
podstawach. 

W Brzezinach gubernii Warszawskiej, 
jest podobno setka krawców staroza- 

onnych, którzy całymi wagonami wy- 
syłają swo wyroby do Oesarstwa. Alo 
krawoy brzezińscy nie mogą być wzo- 
rem dla innych. Wyrabiają oni towar 
tani z matorywłów, rzecz prosta, nictrwa- 
łych, obliczony na masy spożywców u- 
bogieh. Sq skromnymi rękodzielnikami, 
których w każdej chwili mógłby po- 
bió wielki przomysł krawiecki. Na- 
wet gdyby krawcy warszawscy, mniej 
lub więcej znani, zochcieli zawiązać 
spółkę komandytową, nie mogłaby ona 
bezpośrednio zetknąć się z tak wielkiem 
przedsiębiorstwom fabrycznem, jakie ist- 
nieje np. w Niomczoch. Na szczęście dla 
naszych krawców nio jost ono groźne, 
gays nie opanowało rynków tutejszych. 

półzawodniczą tylko i to s rozultatem 
niepomyślnym dla miejscowych, magazy- 
ny tak zwane „francuskie“ i „wiedońskie,* 
rozporządzujące* znacznym kapitałami. 
W chwili gdy Słowo znohęca do zuwią- 
zania spółki 1 zdobycia rynków dalszych 
w Oesarstwio, powstało u nas sporo wiel- 
kich magazynów krawiockieh, rozporzą- 
dzających znacznymi środkanu i założo- 
nych przez przedsiębiorców z Cesarstwa. 
Zjawisko to wprawdzie nio świadczy 
o tom, że rynki gub. śwodkowych i wscho- 
dnich nie pożądają wielkiego zapasnubrań. 
Przeciwnie — dziś może więcej potrzeba- 
Ja niż poprzednio, gdyż ci przedsiębiorcy. 
«o u nas osiedli, opuścili dawno zagrzano 
miejsca nie skutkiem porażki ckonomicz- 
nej, lecz z innych powodów. Gdy więę dla 
krawców naszych warunki spożycia miej- 
scowego znacznie się pogorszyły wobec 
współzawodnietwa przybyszów, stworze- 
nie przedsiębiorstwa zbiorowego i zabiegi 
o rozszerzenie zbytu dalej, pożądane jest 
w chwili obcenej bardziej, niż kiedykol- 
wiek. Naturalnie ten dział prodnkcyi na 
wywóz, jako obejmującej przedmioty 
mniej podlegające kaprysom mody, musi 
się zmienić zasadniczo. Ożywiłby on isto- 
tnie sozony wtwe i usiłowalby skorzy- 
stać z wiolkiej podaży rąk robotniczych 
w tych okresach. 

Gorzej jest zliezną rzeszą mularzów. civ- 
ślów 1innych rzomieślników, podlegających 
fatalnym skutkom martwoty sezonowej. 
Nie mogą oni wytwarzać ani na zapas, 
ani na wywoz, Słowo jednak znalazło dla 
nich środek leczniczy. Uto radzi im, ażeby 
w chwili zastoju odlewali... pasążki świę- 
tych z gipsu! Na choroby naszych rzemiosł 
uni zamawiania, ani odczynianiw nie po- 
moş. Podlegujących bezrobociu przymu- 


wy przemysł domowy. jak „latwa drobna | Warszawa posiada dwa takie domy (na 
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stolarszezyzna:* wyrób zabawek z drzewa, 
drutu i blach, ządzanie ezęści noga- 
rów, zegarków itd. Trzeba bardzo dziecin- 
nym wzrokiem patrzeć na warunki bytu 
i rozwoju okonomicznego 1 sądzić je móz- 
giem niemowlęcym, ażcby takim lekom 
przypisywać atanoweze i zbawienne sku- 
tki. W e gdy istnioje mnóstwa fabryk 
produkujących tunic zabawki, zegary i zo- 
garki, domowy wyrób tych przedmiotów 
przez przygodnych wytwórców nie opła- 
ciłby nawet materynłu surowego. Naai 
zuachorzy nie mogą dojrzeć roli techniki 
i kapitał w dobie dzisiejszej, więc wyo- 
brażają, 20 skazane na zagładę różne gałę- 
zie rękodzielnictwa, dadzą się utrzymać 
i nawet rozwinąć. Liczno odłamy rzemio- 
sła muszą i będą jeszcze przez czas dlngi 
istnieć, mianowicio takie, których w cało- 
ści nie zastąpi produkeyu fabryczna, Wiel- 
kio zaś rzesze pracowników rzemieślni- 
czych z działa badowmetwa nie zatrą ni- 
gdy oboenych coch swego fachu. Ażeby 
zmienić warunki ich zarobkowania, tj. na- 
dać im większą stałość, na to trzoba pe- 
wnej przemiany urządzeń ekonomicznych, 
której nie wywola ani wyrób domowy zc- 
garków, ani zabawek, ani posążków swię- 
tych. 

Wogóle do pewnego stopnia rzemiosła 
dadzą się podnieść i wzmocnić przy po- 
mocy techmki udoskonalonej, rozwoju 
wiedzy, specyalnej, śledzeniu postępów 
w całym świecie cywalizowanym, badanin 
potrzeb i upodobań wielkich mns spożyw- 
ców, ciągłym podboju rynków, wreszcie 
idealnej rzetelności wytwórców. 

O tem niejednokrotnie jnż się mówilo, 
Obecnie należy się słów kilka powiedzieć 
o pomyśle p. Ragozina, podanym w naj- 
świoższym, 23-im tomie „Prac* Towarzy- 
stwa pzzemysłu i handla. Doradza on u- 
rządzenie wypożyczalni sily parowej dla 
rzemieślników. Jak wiadomo, każdy przod- 
siębiorea rzemieślnik, zatrudniający 16 
czeladników, płaci podatok taki, jak fa- 
bryki, Utrzyniujący motor ponosi ciężar 
w tych samych rozmiarach, chociażby 
miał tylko trzech ludzi. Ale motor nie da 
się nmiościć w pierwszym lepszym loka- 
lu; często wymaga on osobnej budawfi. 
Wreszcie zamiana siły mniejszej na więk- 
szq, w razie rozszerzenia prodnkcyi, jest 
niezmiernie uciążliwą. Jeszcze przed pół 
wiekiem rzemiosła na zachodzie Europy 
były w tem położeniu, co dzis u nas. Ma- 
szyny parowe zachwialy byt vzomieślni- 
ków, fabryka wyparła z rynków wyroby 
ręczne. Pierwsza Francya pospieszyła 
z pomocą drobnym rzemiosiom. W mia- 
stach przemyslowych wybndowano tam 
Usines de location de force motrice — wiel- 
kie gmachy, podobne do hotelów z mnó- 
stwem oddzielnych pokoików i machin 
parowych, od których przeprowadzona 
transmisyo na wszystkie piętra do kaźde- 
go pokoju. Taki „numer“ wynajmowana 
rzomieślnikom i przemysłowcom dro- 
bnym miesięcznie lub nawet tygodniowo. 
Zapłatę rogulawano w stosunku do ilości 
siły zużytej, pierwszeństwo zaś mieli ci, 
którzy potrzebowali mniejszej siły. Takio 
„Usines“ powstały najpierw w Paryżu 
i Lyonio, następnie rozwinęły się w całej 
Franeyi, która dziś posiada 300 wypoży- 
czalni, sam Paryż 30. R. 1573 zabndowano 
w tem mieście calą nlicę takimi domami. 
Stanęło 19nddziclnych gmachów z muchi- 
ną o sile 500 koni. Wy cio sily jedne- 
go konia kosztuje 2 franki (okolo 80 kop.), 
co wystarcza do pornszenia 8 warszta- 
tów takarskich iub 20 maszyn do szycia. 
Inne państwa poszły za przykładem Fran- 
cyi; szezególnie Belgia wzięla się do tego 
energieznie. W początkach udzielano tam 
nawet pewnych przywilejów towarzy- 
stwom buduwy „Usines,* a magistrat m, 
Bruksoli postanowił r. 1865, że domy ta- 
kie będą wolne w ciągn lat 10 oil wszel- 


owemu nie nrutuju tego rodzaju sezono- i kich podatków miejskich. U nas jedynie 


Marszałkowskiej i na Chlodnej), co jest 
stanowczo za malo, przy tem owe ogniska 
siły są mniejsze, niż za granicą:* W Pary- 
żu np. gmach 4-ro piętrowy może znie- 
ścić około 40 wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorstw. Zdaniem p. Ragozina, wypoży- 
czalnie siły parowej mogłyby przynieść 
ulgę drobnym przemysłoweom i rzeni 
nikom, a wielu ludziom, pozostającym boz 
pracy, dałyby nionly zarobok. Projekta- 
dawca ząda, ażeby hndowa tych roznosi- 
cielek siły parowej była poparta przez 
państwo, na wzór zagranicy. We Francyi 
np. dawano rocznie zasiłku 70—80 rs. za 
każdij siłę parową, po latach kilku — 15— 
20, obecnie zaś zaklady te nie potrzebujių 
jnź żadnej pomocy, 
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Lublin. W tych dniach okolo dwustu wło= 
ścian obojej płci wyruszyło na zarobki do Kodzi,. 
Są to mieszkańcy powiatów Zamojskiego i Ja- 
nowskiego, Takie wychodźtwo ze wsi w chwili 
gdy się rozpoczynają roboty na roli, świadczy 
o smutnych warunkach materyalaych ludnosci 
włościańskiej, — W ciągu ostatnich dwu lat 
w okolicy Tomaszowa lubelskiego uregulowano 
serwituty cerkiewne we wsiąch: Dubie, Perespie, 
Grodysławieach, Przeorsku, Tarnawatee, Wie- 
przowem Jeziorze i Werechaniach; o zamianę: 
innych toczą się układy, Urepułowanio słażebno- 
ści włościnńskich w tej okolicy dochodzi do sku- 
tku z wielką trudnością, ponieważ włościanie 2% 
zrzeczenie się praw swoich żądają bardzo wiale. 
Skutkiem tego w ciągu ostatnich lat 10 uregulo- 
wano serwituty tylko w majątkach: Perespa, 
Małoniż, Zwiartów, Niewirków, Dub, Przeorsk, 
Werszczyce, Kaszuzówka, a w części w Kry- 
nich, — Pewno Tow. udziałowe z Kodzi zamie- 
rza założyć w Lublinie fabrykę wełny czesanko- 
wej, Gazeta miejscowa pisze, że przedsiębior- 
stwa takie może liczyć na powadzenie, ponieważ 
w Lublinie tańsze są: siła robocza, koszty utrzy= 
mania i mieszkanie, a nadto gubernia obfituje 
w wełnę, którą na miejscu nabyć można taniej. 
i na dogodniejszych warunkach, 


Mińsk. Gubernia Mińska i przyległe posin- 
dają jeszcze dość znaczne obszary lasów; tym- 
czasem owa dziedzina gospodarki nie ma pra- 
towników odpowiednio przygotowanych w za- 
kresie nauki specyalnej średniej, Obecnie posta- 
nowiono założyć kilka szkół niezbędnych, je- 
dna zaś z nich powstanie w gub, Mińskiej przy 
zarządzie leśuym borysowskim. Kurs nguk będzie 
dwuletni, Z początku tylko dziesięciu kandyda- 
tów 16—18-letnich znajdzie miejsce. Wymaga- 
ne jest wykształcenie odpowiednie dwuklasowym 
szkołom miejskim. Połowa zdolniejszych uczniów 
przyjęta będzie na koszt rządu, reszta ma płacić 
po 130 rs. rocznie za naukę i całkowite utrzy- 
manie. Zajęcia będą miały charakter przeważnie 
praktyczny, Po skończeniu nauk wychowańcy 
otrzymają stopień tak zwanych „konduktorów* 
i posady niższych urzędników przy zarządach 
leśnych. 

Wilno. Komitet statystyczny zebrał dano ze 
starych dokumentów archiwalnych o Hezbie 
szlachty zaściankowej w trzech guberniach na 
początku XIX stulecia. Dokumenty te pocho- 
dzą przeważvie z 1801 voku. Według nich, 
w dzisiejszych guberniach: Wiluńskiej, Kowień- 
skiej i Grodzieńskiej liczona podówczas 64,326 
przedstawicieli szlachty zagonowej, Z tego osia- 
dłej na własnym grancie było 25,624, opłacają- 
cej czynsze 24,848 i zamieszkałej w mieście Inb 
będącej na służbie 11,385. Gubernia Wileńska 
posiadala tego żywioł stosunkowo mniej, niż 
inne, Liczono w niej szlachty drobnej na wła- 
snej schedzie siedzącej 3,922 dusze; najliczniej- 
szą zaś ona była w pow. Oszmiańskim (1,536) 
i Trockim (1,180). Szlachty dzierżawami cho- 
dzącej lub siedzącej na zastawach 7,497. Takiej 
zaś najwięcej było w pow. Wileńskim (1,926), 
Oszmiańskim (1,604) i Brncławskim (1,022). 
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W miastach znś i na służbie 5,985. Ogólem 
17,404. Oprócz tego, tak zwanych, wolnych In- 
dzi liczono na ogół 117,000. Największa ich 
liczba, bo około 80,000, przypada na gub. Ko- 
wicńską, 27,191 na Wileńską, a najmniej na 
Grodzieńska, „I dziś jeszcze — pisze Wiek — 
stosunek szlachty zaściankowej w powiatach od- 
powiada mniej więcej rzeczonym cyfrom. Gdyby 
jej życie płynęło normalnem korytem, to w ciągu 
stulecia, żywioł ten, stanowiący osobliwy wy- 
twór społeczny, rozróslby się ogromnie. W każ- 
dym razie dziś przypuszcznina cyfra drobnej 
szlachty w gub, Wiluńskiej wynosi około 40— 
50 tysięcy lu Z tego zaledwie połowa, a mo- 
że muiuj jeszcze, pracuje na roli. Masa to cie- 
mua, nader niewiele sferę Iuteligenegi ludowej 
przewyższająca, Pocze.wa w gruncie, Iecż zaro- 
zumisła, przejęła swem pochodzeniem, zamknię- 
ta w sobie, w ciągu lak 100 nie rozwinęła się 
i nie podniosła umysłowo, a zubożała materyalnie 
i moralmie. Zaledwie jednostki z ciasnej tuj słe- 
ry wybiły się i na szerszy Świat wyjrzały. Nie 
więw dziwnego, iż na wieść o prawie czynszowem 
masa tn, w ciężkich warunkach bytu zostająca, 
poruszyła sigi zaczęła dochodzić słusznych lub 
urojonych praw do uwłaszczenia, Nie rozuniejąc 
dobrze znaczenia prawa, tłómacząc je fałszywie, 
podżogana przez różnych pokątuych doradców, 
częstokroć bez żadnych dokumentów i postaw, 
rozpoczęła szereg procesów, wyczerpujących 0- 
statecznie jij ubugie zasobg. Ogromna ilość 
spraw, nader zawikłanych, na tle tem wysnatych, 
pomimo zwiększenia etatu urzędników dla uła- 
twienia rozstrzygania kwestyi eżynszowych, nie 
wróży prędkiego załatwienia, * 


Petersburg. S-ż P. Wzedomosti piszą, iż 
korespondenci gazet krajowych i zagranicznych 
otrzymają bezplatne bilety jazdy z miejsc, skąd 
gazety wychodzą na wystawę do Niższego Nowo- 
grodu z prawem kilkorazowego przejazdu Bilety 
beda imienne z podpisem własnoręcznym, — Bir- 
żewyja Wiedomosfi piszą, iż w cela rozpo- 
wszechnienia koni wierzchowych lepszej rasy 
obmyślono następujące środki: 1) Hodowcy, któ- 
rych konie najbardziej będą, odpowiadaly wyma- 
ganiom wojskowym, otrzymają ongrody pienięż- 
ne, 2) Na zakup koni oficerskich skarb wyzna- 
czy większe, niż dotychczas sumy, 3) Na wysta- 
wach zarząd wojskowy będzie udzielał od siebie 
osobnych dyplomów 28 odpowiednie okazy. 4) 
Nagrody na wyścigach oficerskich mają być pod- 
wyższone, n hodowcy zwycięskich koni będą o- 
trzymywali premia, 5) Hodowcy koni będą mieli 
ułatwienia w nabywaniu klaczy na matki x po- 
śród koni remontowych i wybrakowanych, 6) U- 
rządzane będą specyalne wyścigi dla koni pół 
krwi. 7) Waga żołnierzy branych do konnicy 
będzie zmniejszona. 8) Konie mają być brane 
do frontu dopiero po ukończonych latach sze- 
ściu. 9) Od koni wymagana jest szybkość w klu- 
aio 12 wiorst na godzinę, w galopie 16. 
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Wiadorncści społeczna. Korespondent Kuryera 
warsz, <lonosi, iż tlamy robotników rolnych przejeż- 
dżają obecnie z nastaniem wiosny przez Poznań 
w drodze do zachodnich dzielnie pruskich, gdzie za- 
trudnieni będą głównie robotą w polu, Liczba ich 
dochodzi codziennie do kilka tysięcy, w braku wa- 
gonów osobowych pakują ich do towarowych lub 
słażących dla przewozu bydła. Są to przeważnie sil- 
ni i zdrowi parobey i młode dziewczyny, więc naj- 
lepsze sily robocze. Nie brak nawet całych rodzin 
z dziećmi mulemi. Ludzi tych niezdolne są powstrzy- 
mać w kraju żadne rady i przestrogi, gdyż ulegają 
zbyt ślepo namowom ngentów. + 


— Ministra spraw wewnętrznych upoważniona 
go rozważenia zmian i uzupełnień prawa z d. 15-go 
maja 1882 r., na którego mocy zabroniono Żydom 
mieszkać na terytoryach niemiejskich, dzierżawić 
aajątki ziemskie i zarządzać nimi z pełnomocnic- 
twa. Z powodu, że od czasu ogłoszenia tego prawa 
przeszło już lat dziesięć, ninisteryum uznalo za nie- 


zbędne zażędać od wladz odpowiednich wniosków 
uzasadnionych o rezultatach zastosowania tych 
przepisów ua wzi, z nwzględnieniem przedewszyst- 
kiem motywów obyczajowych i ze aniem nie- 
zbędnych zmiau i uzupełnień. Wnioski mają być za- 
opatrzone w iuformacye szczególowe: 1) iłe rodzin 
żydowskich zamieszkojc we wsiach, osadach i oz0- 
h siedzibach: 2) ile szynków jest w ich rękach; 
3) ile w każdym powiecie majątków ziemskich nale- 
ży da Żydów 


— Na przytałek dla" rzemieślników w Warszawie 
nabyto nieruchomość. przy ul. Młynarskiej. Zaklad 
będzie otwarty 8-go września tymczasowo dla 15 
pensyouarzów. 


— Nowosti donoszą, iż ù. 19 b. m. na posiedzenia 
Towarzystwa naturalistów w Petersburgu postano- 
wiono nietylko przył ię do podania, złożonego 
przez Towarzystwo techniczne w sprawie z astoso- 
waun systemu motrycznego, lecz i wystąpić ze swej 
strony z podaniem o wprowadzenie nowego stylu 
w kalendarzu. 


Szkoły. Ogloszona przepisy o egzaminach dodat- 
kowych dla kundydatek do Instytutu medycznego 
w Petersburga: a) doegzaminów dopuszczane są 050- 
by, liczące najmniej lat 16 i posiadające świadectwa 
z ukończenia średmch zakladć fskich z tytulem 
nauczycielki domowej; b) odiizielnej opłaty nie bę- 
dzie; ©) egzamin odbywa się w tym zakresie, jaki 
wymagany jest od osób postronnych. pragnących u- 
zyskać ćwiadectwo Uojrzałości; 0) można zdawać 
w ciągu roku szkolnego od 13 września do 13 maja 
przed konferencymni gimuazyów męzlich klasyc»- 
nych lub przed komisyami, złożonemi z kilku osób 
ady pedagogicznej; e) osobom, które pomyślnie zlo- 
y egzamin, wydaje się świadectwo z wyknzaniem 
siopniów „dostatecznych“ lub „nader dostatecz- 
nych-; £) osoby, które egzamina nie złożyły, mogą 
przystępować do niego dopiero po sześcia miesię- 
cach; g) każda kandydatka w oznaczonych odstę- 
pach może skladać egzamin najwyżej trzy razy. 


— Na wyższych kursach dla kobiet w Petersbnr= 
gu 4.25 z. m. rozpoczną się wykłady agronomii i o- 
grodnietwa, (Now, Wr). 

— Wychowaney nowaołworzonej w Warszawie 
szkoly technicznej p. Świecimskiega nosić będą uni- 
form, złożony ze zwyczajnej bluzy uczniowskiej, 
x oznakami danego oddzialu na kotnierzu, tj. budo- 
wlanego, mechanicznego lub chemicznego, i czapki 
specyalnej formy, z tnkiemiż oznakami. Przy zaję- 
ciach praktycznych używać mogą bluz drelicho- 
wych. Oprócz nmundurowania zwyczajnego nosić 
Lędą także galowe, zbliżone formą do warszawskiej 
szkoly mechaniezno-technicznej, 

— Jakkolwiek szkoły prywatne obowiązane są 
trzymać się programów zakladów rządowych, pa- 
tent czyli świadectwo z ukończenia prywatnych wo- 
bec szkolnej wladzy rządowej nie ma żadnego zna- 
czenia, oboćby te zakłady miały nazwę progimna- 
zyów lub gimuazyów męzkich i żeńskich. Jedynie 
szkola prywatne p. Kahna posiada przywilej wy- 
dawanie świadectw, mających prawa państwowe; na 
egzaminie jest tam zawsze delegat od władzy szkol- 
nej. Uczniowie szkół pp. Górskiego i Trejdosiewicza 
muszą składać egzaminy razem z uczniami w szkole 
rządowej remlnej i wtedy dopiero otrzymują świa- 
dectwa. W szkole normalnej kole: Wiedeńskiej ucz- 
niowie muszą składać egzamin w szkole 3-klasowej 
wiejskiej i tu otrzymane Świadectwa dają dopiero 
prawo wstępu do szkoły technicznej, kolejowej. 
Wszelkie zaś ogloszenie o wydawaniu patentów czy 
świadectw z ukończenia choćby nawet progimna- 
zyów prywatnych jest wprowadzaniem w bląd ro- 
dziców, opiekunów i składających egzaminy. (Kur. 
warsz.). 

Koleje i komanikacye. D. 12 maja wyjdzie z Pe- 
tersburga pierwszy pociąg komunikacyi pośpiesznej 
z Londynem. 


— Ministerynm komunikacyi poleciło zarządom 
kolejowym prowadzić dokładną statystykę ruchu 
podmiejskiego, która posłuży następnie za materyał 
do zniżenia taryf podmiejskich. 

Sądy. W d 25 kwietnia (tj. dziś), jak donosi 
Warsz. Dniewn,, wyjechał da Radomia wydział izby 
sądowej warszawskiej dla osądzenia sprawy bylego 
policmajstya, Kiriczenki, oddanego pod sąd za prze- 
stępstwa w urzędowaniu. Do kompletu sesyi wcho- 
dzą: prezes departamentu izby sądowej P, W. Bolo- 
tnikow, czlonkowie izby pp. Zeland i Kirsow, towa- 


Sabiczenski. Wszystkieli obwinionych jest sześciu, 
świadków wezwano około 200, a nadto komplet sądu 
będzie musiałi przeglądać mnóstwo dowodów pi- 
śmiennych. Sprawa prawdopodobnie potrwa około 
tygodnia, 

Wystawy I zjazdy. Wystawa afiszów i reklam, 
urządzona w Muzeum przemysłu i rolnictwa w War- 
szawie, będzie zamknięta 26 b, m, 


— Podczas wystawy w Niższym Nowogrodzie wa 
się odbyć zjazd pracowników przemysłowych i han- 
dłowych. Między innemi będzie poruszona sprawa 
ubezpieczeń życiowych. 

— Wr. b. odbędą się następujące wystawy rolni- 
czo. 1) w Krzmieńczuku, urządzona staraniem poł- 
tawskiega Towarzystwa rolniczego, między 13—30 
września; 2) w Rewlu, urządzona staraniem estoń- 
skiego Towarzystwa rolniczego, w lipcu; 3) w Jurje- 
wie, urządzona staraniem iHamlzkiego Towarzystwa 
rolniczego, w początku września: 4) w Wenilen, gub, * 
Łifandzkiej, w połowie Jipca: 5) wystawa jarmarcz- 
na w Łubnach, staraniem poltawskiego Towarzy- 
stwa rolniczego, od 16—22 sierpnia: 6) wystawa 
zwierząt domowych, nasion, narzędzi rólniczych 
i produktów spożywczych w Jurjewie, w lipen; 
T) wystawa cieląt w Smoleńsku, staraniem miejsco- 
wego Tow, rolniczego. 8) wystawa inwentarza we 
wsi Jaroewie, w gub, Smołońskiej, 18 maja. 


Dobroczynność. Na posiedzenia członków zarządu 
W. Tow. Dobr. zdecydowano otwarcie przytułku dla 
chtopeów w down nr. 1126 przy ul, Żelaznej, dom 
ten wlaścicielko. ks. Michalowa Radziwillowa, oddaje 
na cel powyższy, W przytułku pomieszczonych bg- 
dzie na początek 10 chłopców, bie mających żadne- 
go zajęcia. 

— Aniela z Bronikowskich hr. Zaluska zapisała 
dobra swe: Łaziska, Guczkowice i Krzyżkowico Br, 
Zygmuntowi ordynatowi Krasińskiemu, z warunkiem 
wyplacania legatów, między annymi 5,000 rs, sapita- 
lowi św. Kazimierza w Radowiu. 


Wypadki. Dn. 21 b, m. zdarzył się niebywaly wy- 
padekw kronice kryminalnej życia naszego. P, Buch- 
ner. redaktor Muchy, przy zajściu z Władysławem 
Grajnertem, wspólpracownikiem pism warszawskich,. 
dotkniętym wierszem pisma luunorystycznego, steze- 
lit dwukrolnie do przeciwnika i ranił gośmiertelnie. 
Grajnert po lalicnuastu godzinach męczarni, skonał 
w szpitalu, 

Zmarli. Baron Manrycy Hirsch, na Węgrzech, 
twórca kolonij argentyúskich dla Żydów. Miliono- 
wą fortunę zawdzięczał sfiuansowaniu kolei turec= 
kich. Pozostawił majątek, obliczony na 10U milionów 
franków. 


Marzyciele. Żadnego podręcznika, uczącego two- 
rzyć powieści chyczajowe, nie ma i być nie może, bo 
jedyną na to regułą jest posiadać talent, Wzmian- 
kowane artykuły Tarnowskiego pomieszczane byly 
w pismach galicyjskich; z pamięci wszakże cytować 
numerów nie możemy. 

Pani L. fdź. Czy to jest podobieństwem, ażebyś- 
my w krótkiej odpowiedzi na tem miejscu kreślili 
cały program wykształcenia w naukach spolecznych 
iwypisywali szeregi tytułów? Nadmieniamy więc 
tylko ogólne, że należałohy raczej postępować od- 
wrotnie: naprzód poznać główne zasady ekonomii 
politycznej, a potem dzieje cywilizacyi, które steno- 
wią dziedzinę obszerniejszą. 

A. P. Rzeszów. Nie mamy miejsca dla tak cbszer- 
nego streszczenia utworu, który przytem jest dość 
U 


— Komitet Kasy pomocy dla osób pracujących na 
polu naukowem imienia d-re Józefa Mianowskiego, 
podaje do pablicznej wiadomości, że w wykonaniu 
woli ś. p. Zenona Pileckiego, który testamentem 


z d. 25 czerwca 1800 r. przeznaczył rs 21,950 
w Lastach lkwidacyjnych Król. Pot RA rzecz Kasy 
im. J. Mianowskiego pod warunkiem, aby procenty 
były przeznaczone corocznie na wynagrodzenie ai- 
torów za prace naukowe z dziedziny historyi, litera- 
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tury, językoznawstwa i prawodawstwa polskiego. 
jak również nauk matematycznych i przyrodni- 
czych, Komitet mając do rozporządzenia procenty 
za rok ubiegły rs. 800, przyznał pp.: Aleksandrowi 
Rembowskaemu, autorowi pracy p. t. „O konfedera- 
cyacli“ vs. 300; /gnacenu Uhrzanowskiemu, autorowi 
pracy p. 6t „O facecyaali Mikolaja Reja* rs. 100; 
Henrykowi Konicowi, autorowi pracy p. t. „Kartka 
z dziejów oświaty w Polsce“ (Czasy księstwa War- 
szawskiego) rs. 100; Floryanowi Zagowskiemu, auto- 
rowi pracy p. t. „O znakach pisarskich“ rs. 160 i Jó- 
zefawi Bismandowi, sutorowi pracy p. t. „Studyo nad 
pierwotniakmni okolic Warszawy” rs. 200. 


Prezes komitetu A. Ukolski 
Członek komitetu Sekretarz St. Ztbieki. 


IR a 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl 
z druku: 
ZNAARZYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1891) 


pe. 


Mr Piotra Chmielowskiego. 


Sir. XX | 484. 


Nakładem. naszym wyszła 


targa florai nomożytnej 


prof. R. Falkenberga, 


w przekładzie W. M. Kozłowskiego. 


Dzieło to, obejmujące 667 stronie draku, 
kosztuje tylko: w Warszawie ra, 2 kop. 40 
a z przesyłką pocztową ra, 2 k. 75, 


Cona rs. 2 kop. 50, z przesyłką rs. 2 k. 80. 
FD GG M PG ZEW HE ML g 
ADMINISTRACYA 


joe ="RrazksktRR zizi ZŁEŁZRZYRDERZEM 
ij 


Nakładem „Prawdy” wyszła 


SYCGHOLOGJĄ DZ 


P 


Dr. Med. L. Wolberga, 


LIEGKA 


SZKOŁY TECHNICZNEJ 
Niższej Prywatnej 


przyjmuje zapisy kandydatów codzien- 
nie z wyjątkiem niedziel i świąt. od go- 
dziny $-ej do 6-ej po poludniu, w mie- 


Osoby. pragnące wysłać dzieci 
na wieś, zęcheą zgłosić się: ul. 
Chmielna 38, m. 13. — Cena u- 
miarkowana, opioka troskliwa, 
pedagogiczna, znajomość meto- 
Zglaszać się 


J| Cena rs. 2, z z przesyłką pooztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 


rze oprawno o 20 kop. drożej. 


Z 
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E.Tylor. Zmyślność i moralność | 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

J. Barni | A. Krzyżanowski, Mg- 
ozęnnicy myśli (w oprawie) — 
re. 1. 

Dr. Azam. Ozarakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop. 40. 

N. Hirazband, Byron w urywkach, 
kop. BU. 

Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
karski wraz z aptəką domową 
(w oprawie) — ra. l. 

K. .ewald. Historga XIX w., od 
r. I80U— [858 — rs. 3. k, 30. 
E. B. Tylor. Antropologia 2 ilu- 
acyami, przekł. A- Bąkow- 

sia — ja È 

M. Mignet, Historga Rewolncyi 
francuskiej, tomów dwa—ra, Z. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 16. 


J. Brandes. Główne prady litera- 
tury XIX w., tomów oztory, tł. 
K. Lewald — rs. 6. 

Ekonemia polityczna według naj- 
zuakomitszych badaczów nie- 
mieckich_ nożona — ra. 3. 

L. Liard. Legika, tłom. K. Le- 
wald — rs, L. 

A. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejuw socyalogil— ra, 8. 

Uwaga. Wazyatkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać moga za połowę ceny. 

L. H, Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie koiet Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do eywilizacyi, 
przeklad A, Bąkowskiej —ra, 3. 


Do nabycia w a „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs.| kop. 50, 7 przesyłką pocziową 
rs. lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


m O m 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tekstem M. KEonopniokiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiora 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 
Cena rs, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


szkaniu przełożonego Š. Świecimskiego, 


Smolna 11—4. 


dy ireblowskiej. 
| do maja. 


| 
L 


Hazi 


notycia ŁA ceng 


Śapłatny IRatch Trawy" 


| i Zasady Sizyołogii 


Sostatkali 
swije Sł w osobnej foiążce i jest 2o 


pocztową to. 2 hop. 15. 


to. 2 2 przezyłką 


Farii ec ROEE 
Spółka Nakładowa 


"alko KENA KAKA 


Brnndec Jerzy. Główne prądy Ji- 
teratury emropejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 


Francyi, * portretem autora, 
str. 402 == f. 1.50. 
Chmielowski Piotr dr. Autorki 


polskie w. XIX, studyum litera- 
oka-cbyczajowe, ozdobione eze- 
ściu portretami, str, 541 — 
18. 2. 


ORDO System socyolo- 
gii — re, 3 kop. 30. 


Eeine Henryk. Wybór piem, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnio- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kzandra Kraushara i In. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem suto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t.II, Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 

©. Jelenty 

i Mary! Konopnickiej, str, XIII 


A. Okolski. Ustrój państw euro- 
polskiek | Stanów Zjednacza- 
nych Ameryki — ra, 3. 
Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak. 
studyum etnograficzno-spolcz* 
ne, str. 66 — kop. 60. 
—Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XVIII, sindya hiatory- 
czne. 6-o, atr. $24 I VI — ra. 
2 kop, 60. 
$ Spencer Herbert. Zasady etyki, 
p z3go wydania oryginala an- 

gielakiego przeł. Jan Karłowicz, 
& str, 310 — mu. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. D, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekścte, etr. 274 — ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i ekeped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


p 

4 M. Gawalewicza, 
1328 — ra. 1. 

+ 

14 

; 

[e 


Redaktor i wydawca 


dr. fil. Al. Świętochowski. 
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